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P r z e d p ł a t a
ifj „Głos Narodu“ wynosi: 
W Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie do 
m ieszkania dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres A dm inistracji: Gar­

barska 7. 
B inrojfiljalne: Szewska, 18.

Num er pojedynczy zwykły': 
10 hal.

N umer z poprzednieh dni: 
20 hal.

GŁii M R O K I
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie pełudniswe.
P r z e d p ł a t a ]

na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-40. W  państwie nie- 
mieckiem kw arta ln ie : 10 
koron. W  innych państwach 

kw artaln ie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lu l nu­
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy ; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. K arol Arnmtowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za  pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nekrologi etc. w iersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, W iedniu H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
■ad Menem Berlinie, Lipsku,^W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryża C. Adam rue de Varenne 38, Sociśtś Mutuelle de Publicitó, A. L oiette diiec-

teur, rue Coumartin.

N p .  1 * 0 . Kraków, Środa dnia *9 Maja 1901. Bok IX .

Czas odnowić przedpłatę, j
P r e n u m e r a ta  w y n o s i :
Z a  m ie s ią c  c z e rw ie c : 2  k . 4 0  h. 
D o  k o ń c a  p a ź d z ie r n ik a : 12 k .— h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

„Głos Narodu" w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume­
rata wynosi: 

Za miesiąc czerwiec: 2 kor. 
Do końca października: 10 kor.

Biuro fiJjalne przy ul. Szewskiej 1.1 13, otwar­
te od godziny 9 do 12 i od 2 do 6, przyjmuje 
prenumeratę miejską i załatwia wydawanie dzień 
nika swoim abonentom.

Nowo przystępujący aboneuci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowincji za przysłaniem marki na 
.30 halerzy) początek drukowanego w naszym 
feljetonie romansu Jerzego Ohneta „Tajemnica 
jenerała Trómont", oraz dramat Kazimierza Tet­
majera „Zawisza Czarny", drukowany w dodat­
kach książkowych „Głosu Narodu".

W dniu dzisiejszym w wychodzącej bez­
płatnie przy „Głosie Narodu"— „Bibljotece naj­
znakomitszych powieści literatury europejskiej", 
rozpoczyna się drnk „Wyboru dzieł Pedra AJar- 
cona", a w szczególności głośnej powieści na tle 
życia Madrytu p. t.: „Skandal".

A d m in is tra c ja  „G łosu  N arodu" .

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów pierwszy arkusz 
»Wyboru dzieł Alarcona«, a w szczególności 
romansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.:

„SKANDAL.

Hilsner ułaskawiony?
WIEDEŃ 28-go. Praska „Bobemia" doniosła, 

że cesarz ułaskawił żydowskiego mordercę Hil- 
snera, skazanego, jak wladrmo, na mocy dwu­
krotnego jednomyślnego werdyktu przysięgłych 
na śmierć przez powieszenie. „Bohemia" podaje 
nadto, że trybunał kasacyjny, zebrawszy się na­
tychmiast po ułaskawienia Hilsnera na naradę, 
zamienił mi. karę śmierci na dożywotnie wię­
zienie.

Wiadomości tej, która lotem błyskawicy ro­
zeszła się po Wiedniu, budząc wszędzie olbrzy­
mią sensację, zaprzecza wszakże pismo „Gericbts 
saalcorrespondenz", które w podobnych wypad­
kach bywa zwykle dobrze poinformowaue.

Pojawienie się wiadomości o ułaskawienia 
Hilsnera w piśmie żydowskiem, za jakie słu­
sznie uchodzi »Bohemja«, organ liberalnych 
Niemców w Czechach, jest bądź co bądź cha- 
rakterystycznem dla zuchwalstwa i niesłycha­
nej bezczelności [gazet, stojących na żołdzie 
żydowskim. Współwyznawcy żydowskiego mor­
dercy nie wahają się przed zapuszczaniem w 
nurty opinji publicznej takich ołowianek, pod­
suwając nadto tym sposobem cesarzowi myśl 
ułaskawienia zbrodniarza.

Prawo łaski, jako wyłączna atrybucja ko­
rony, nigdy nie może podlegać głośnej publi­
cznej krytyce, a cóż dopiero wtedy, gdy sza­
farzem ułaskawień jest monarcha tak spra­
wiedliwy, jak cesarz Franciszek Józef. Jeżeli 
wszakże ujemne krytykowanie aktów łaski mo­
narszej jest rzeczą niedopuszczalną przez usta­
wę, to mniej konkretne i nie zagrożone żadną 
karą, lecz wszystkich uczciwych ludzi obowią­

zujące prawidła etyki, lub nawet zwyczajnego 
taktu, winny nałożyć kaganiec czelnej żydow­
skiej sforze, która, rozszczekując już z góry 
wieść o ułaskawieniu żydowskiego zbroduiarza, 
pragnie zwrócić tym sposobem uwagę korony 
na gorące życzenie zjednoczonego żydostwc

Wiadomości w guście tej, jaką podała 
>Bohemjac, są tylko parafrazą znarego po­
wiedzenia Hibuera : » Prędzej będzie wi­
siał dr Auredniczek (obrońca zbrodniarza), ni­
żeli ja<, parafrazą zuchwałą i natrętną, która 
w uszach ludności chrześcijańskiej brzmi echem 
szyderstwa, arogancji i bezczelnej pewności 
siebie, tych charakterystycznych cech wszech- 
żjdostwa. Co więcej, relacje »Bohemji« wobec 
faktu, że tylu przestępców, skazanych na śmierć 
później od żydowskiego zbrodniarza, znalazło już 
zgon z rąk katowskich, podczas gdy dwukrotny 
wyrok śmierci na Hilsnera nia został jeszcze 
wykonany, mają wprost prowokacyjny charakter 
ohydnej przechwałki: >Widzicie, tylu gojów 
już powieszono, a nasz Hilsner dotąd żyje i 
żyć będzie!«

Czy ludność chrześcijańska wierzy, aby 
żydowski morderca mógł ponieść zasłużoną 
karę śmierci — to rzecz inna. Przeświadcze­
nie o sui generis nietykalności żyuów pod 
tym względem, przeświadczenie, oparte niestety 
na pewnych precedensach, zbyt głębikc zako­
rzeniło się w umysłach chrześcijańskiej wię­
kszości naszego społeczeństwa, aby nawet po­
dwójny, przez najwyższą władzę sądową za­
twierdzony wyrok śmierci nie miał spotkać 
się z silnem powątpiewaniem co do wykona­
nia go na osobie delinkwenta. Nikt z Chrze­
ścijan nie wierzy w to, aby Hilsner wisiał, a 
czelne przechwałki żydowskie, podawane poi 
formą wiadomości o ułaskawieniu żydowskie­
go zbrodniarza, utwierdzają jeszcze niesemicką 
ludność Austrji w tern wielce chaiakteiysty- 
cznem dla naszych stosunków przekonaniu.

Ma widecie.
W pismarh lwowskich, pojawia się już od 

dni kilku w rubryce „Nadesłane" ogłoszenie na­
stępującej treści (dosłowDie):

„List otwarty do Wielmożnego Pana Mojże­
sza Freilicha c. k. uprzywil. bandażysty we Lwo- 
wie. — Njmejszem stwierdzam, że Pan M. Frei- 
lich, specjalista bandaży, prtez umiejętne zakła­
danie bandaży swojego wynalazku, wyleczył mnie 
z zastarzałej przepukliny przy wieku przeszło 
70 lat, za co niech mu Pan Bóg wynagrodzi. 
Lwów dnia 8 lutego 1901 r. W. R. z Gorlic".

Na pozór rzecz to niewinna, a nawet piękna. 
Jest to zresztą zupełnie naturalnem i codzien- 
nem, że uleczony pacjent dziękuje swojemu le­
karzowi w gazecie, a jedyne, co w tym wypadku 
uderza, jest to, że podziękowanie otrzymuje tu 
nie lekarz, ale „bandażysta".

Przed kilku laty, nie było prawie w Galicji 
perjodycznego wydawnictwa, ni kalendarza, w 
którymby nie mieścił się olbrzymi anons Frei­
licha, zaczynający się od tłustem pismem nadru­
kowanych słów „Cud nad endami!" W dalszym 
ciągu znajdowało się wyjaśnienie, że „cudy" 
takie robi we Lwowie Mojżesz Freilicb, który 
bez operacji, bez bola, leczy przepuklinę.

Medycyna zna jeden tylko radykalny środek 
na usunięcie tej choroby — nóż. Operacja taka 
jest ciężka i niebezpieczna, nic też dziwnego, 
że setki ludzi, obawiając się jej, udawało się po 
ratunek do „endotwornego" Freilicha. Za lecze­
nie, odpowiednio d.o stopnia zamożności chore­
go, kazał on płacić sobie z góry 100 do 200 
złr , okładał wówczas pacj anta gorącym piaskiem

lub gotowaną kaszą, smarował go masrem, prze­
wracał to na bok, to głową na dół i kazał cze­
kać. Po kilku dniach takiej męczarni, gdy stan 
chorego pogarszał się ciągle i zgon już się zbli­
żał, wpływał przez trzecie osoby na chorego, 
względnie jego rodzinę, by go do szpitala odda­
no. Nieszczęśliwy chory umierał tu w ciągu 
2—3 dni na gangrenę, spowodowaną manipula­
cjami Freilicha, który na odwrót zaklinał się 
potem, że chory byłby na pewne wyzdrowiał, 
gdyby go bodaj jeden jeszcze dzień tylko w je­
go kuracji pozostawiono, a w ręce „rzeźników- 
doktorów" nie oddawano.

W podobny działając sposób zdołał Freilich, 
żyd chałatowy, co ni czytać ni pisać nie umie, 
zebrać w ciągu lat 12 majątek, który dziś na 
pół miljona koron oceniają.

Przed 4 laty wezwano go ze Lwowa do cho­
rego w Przemyślu. Choremu temu, jak to pó­
źniej rzeczoznawcy sądowi stwierdzili, poprze- 
dziurawiał Freilich kiszki, skutkiem czego cho­
ry w strasznych męczarniach życie zakończył. 
Sąd przemyski, dowiedziawszy się o tej zbrodni, 
wytoczył mu proces i skazał na dziwnie łago­
dną karę jednego miesiąca ścisłego aresztu, po­
mimo, że na środki obrony, adwokatów i t. d... 
wydał Freilich, jak sam się skarżył później, 20 
tysięcy guldenów. Po tej kięsce, która jego „cu- 
dotwórstwo" w właściwem postawiła świetle, 
pan Freilich przycupnął cicho. Teraz, sądząc, * 
sprawa przemyska poszła jnż w niepamięć, 
klamuje się znowu.

Czy nie dziwne to, żejedua jedyna „kura*1 
Freilicha w Przemyśln, doszła do wiador 
tamtejszego sądu, podczas gdy o setkach „ 
cyj", jakie Freilich od całego szeregu lat 
Lwowie przedsiębierze, lwowskie sądy nic 
wiedzą!

Cóż na to Izba lekarska ? Czy może FreiLc 
jest jej członkiem ?

Przed niespełna 4 laty jedno z pism lwow­
skich, opisawszy szczegółowo dwie, śmiercią w 
najstraszniejszych męczarniach zakończone „ku­
racje" Freilicha, nawoływało: „Groby milczą, a 
ile ich Freilich pacjentom swoim wykopał, wie 
on jeden tylko — i Bóg drugi. Ale Bóg wyso­
ko a prokuratoria ślepa i głucha!"

Pau Freilich tymczasem jak trupami żyjąca 
hyena, gromadzi majątek i jest w stanie po kilka 
tysięcy guldenów rocznie wydawać na ogłoszenia 
w dziennikach i za ich pomocą nowe dla siebie 
wyszukiwać olary. Bezsilni wobec tych o pomstę 
do nieba wołających stosunków, przestrzegamy 
tylko każdego, komu miłem jest życie, by nie 
udawał się o pomoc do Freilicha, a to tembar- 
dziej, iż tenże nie jest ani lekarzem, ani nawet 
cyrulikiem, an. bandażystą, ale zwyczajnym ży­
dowskim geszeitsmanem, który kosztem życia ła­
twowiernych gojów dorabia się fortuny.

Obecnie, po trzech latach panzy, Mojżesz 
Freilich znowu n& żer wychodzi i kampanję re­
klamową rozpoczyna. I znowu dziesiątki nie­
szczęśliwych chorych z całego kraju doń pospie­
szą, aby ostatn* grosz żydowi oddawszy, z por- 
wanemi wnętrznościami zginąć w męczarniach. 
Jeśli tylko pieniądze mieć będą, jęczeć będą 
w żydowskich betach w Freilichowem mieszka­
niu, męczeni i nękani przez tego strasznego ży­
da długich dni kilka lub kilkanaście. Skoro zaś 
anioł śmierci krążyć nad nimi pocznie, pozbędzie 
się ich ż/d z swojego domn czemprędzej i ko­
nający chory dostanie się do szpitala po to tyl­
ko, aby, ta umrzeć wśród obcych, opuszczony, do 
ostatniej wyzyskany nitki.

Doprawdy, wierzyć się aż niechce, że jnż 
w XX żyjemy wieku! Leopolita.

I dziejów wali n j t  i życie.
POZNAN 29-go. Na zebraniu niemieckich 

rolników w Poznaniu starzec p. Treskow, wła­
ściciel Radojewa, Niemiec, przemówił jak nastę- 
puje: „Mam lat 70 i może niedłngiem jest ży­
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cie moje, ale to wam mówię, nie unoście się 
uad każdą niewłaściwością Polaków w ich po­
stępowaniu. Nie dolewajcie świeżego oleju do 
lamp gorliwych i zaczepnych pism polskich, ale 
starajcie się, byście nadal nie siali niezgody i 
rozgoryczenia pomiędzy obie narodowości, nie 
osłabiajcie kredytu prowincji poznańskiej przez 
to, że drażniąc Polaków, przyczyniacie się do I 
podkopywania istnienia obywatelstwa, kupiectwa 
i rzemiosła niemieckiego. Będą ci zapóźno ża* 
łowali, którzy mnie wcześnie nie poparli.

„Decyzja, do jakiej narodowości należeć bę­
dzie w przyszłości ludność prowincji poznańskiej 
(Wielkiego Księstwa Poznańskiego), nie może 
być rozstrzygnięta przez walkę na słowa, tylko 
na polu ekonomicznem, i pozostanie przy tej 
narodowości, jaka zwycięży w tej ekonomicznej 
walce o byt — a nie wpłynie na to ani komi­
sja kolonizacyjna, ani pomoc, jakiej udziela rząd 
pruski Niemcom.

Jeżeli Niemcy myślą, że ich zwycięstwo jest 
pewnem, niewątpliwem, to jest takie mniemanie 
przesadą. Polacy od Niemców wiele się nauczyli 
i wiele sobie przyswoili. Utworzyli stan średni, 
chłopi polscy stanęli silnie na podstawie pol­
skiej. Polacy stali się oszczędniejszymi, pilniej­
szymi i energiczniejszymi. Niejedno gospodar­
stwo można za wzór stawić niemieckim. Podej­
mijmy całkowicie walkę ekonomiczną z Polaka­
mi, która jeśli będzie prowadzona energicznie i 
otwarcie, wypadnie na cześć i korzyść dla obu 
stron walczących o przewagę, a nie dla niesła­
wy ulegającemu!"

Na liście bojkotowej Towarzystwa HKT u- 
mieściła „Ostmark" w numerze majowym 1) kil­
kadziesiąt firm niemieckich, które anonsują po 
polsku w pismach polskich i 2) kilkadziesiąt 
firm niemieckich poza prowincjami polskiemi, 
poszukujących po polsku mówiących pomocni­
ków handlowych.

W okolicach Mysłowic zajęci byli od dłuż­
szego czasu liczni robotnicy z Galicji po cegiel- 

fabrykach. Kilka dni temu zjawiła się 
fabrykach policja i oświadczyła, że ro- 
i nie wolno dalej pracować, ponieważ 
ycy nie mieli pozwolenia na zatrmlnia- 
tników galicyjskich. Nie zostawiono ro- 
i  czasu do dopomnienia się o zarobek 
od dwóch tygodni, albo do odebrania 

v legitymacyjnych. Nie zważając na la- 
sdzarzy, kupiono im bilety do Śzczakowy 
10 przymusowo za granicę 
inratorja poznańska wytoczyła kilku tu- 

pismom polskim proces o obrazę p. 
'Wskiego, który sprzedał Katarzynowo 

komisji kolonizacyjnej. Obraza rzekomo 
ona została przez zamieszczenie odezwy, 
ej rodzina Chrzanowskich wyparła się 
eh stosunków z byłym właścicielem Ka­
wa.

T A J E M N I C A
4 E R A ŁA  T R E M O N T .

R O M A N S
46) przez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

Zamknęła fortepian i, zmuszając się do u- 
ś miechu, rzekła :

— Nie mówmy o mnie. Chodźmy do ogrodu.
Poszedł za nią posłuszny. Usiedli pod krze­

wem kwitnącego bzu i rozmawiali o wszystkiem, 
z wyjątkiem tego, co myśl ich zajmowało w rze­
czywistości !

Tymczasem Baudoin nie stracił z oczu swe- 
.go pana. Kiedy Marceli wszedł do willi, służą­
cy zbliżył się ostrożnie. Szedł ścieżką wzdłuż 
muru, dotarł do lasku i, usadowiwszy się za 
krzakiem na wzgórzu, patrzał na ogród. Bez, 
pod którym rozmawiała Aneta z Marcelim, znaj­
dował się u stóp wzgórza, na którem Baudoin 
zajął miejsce.

Baudoin rozmyślał: Co to za lafirynda ? Cała 
w czerni. Wygląda młodo i ma śliczną figurę, 
W takim zapadłym kącie, w chwili, kiedy się 
jeszcze nie rozpoczął sezon kąpielowy, zjawia 
się ta spódniczka. To jest nie bez ale... Musi 
jej bardzo zależeć na poznaniu Marcelego, i nie­
zawodnie jest to jedyny cel jej przebywania w 
tej odosobnionej willi. Ciekawy jestem o czem 
oni rozmawiają. Przecie nie o interesach. Ten 
śliczny chłopiec i ta urocza nieznajoma nie mo­
gliby rozmawiać o czem innem, tylko o mi­
łości.

Siedzieli blisko siebie i ani jednego słowa 
nie mógł słyszeć Baudoin, oddalony o jakie 
trzydzieści metrów.

Po godzinie wstali z miejsca i Bandouin przy-

W sprawie zatargu granicznego niemiecko- 
rosyjskiegj donosi „Breslauer Ztg.“, że władze 
rosyjskie trwają w swem postanowieniu i prze­
puszczać będą przez granicę żydów zaopatrzo­
nych w półpaski tylko do 12 czerwca i to je­
dynie przez Modrzynów i Sosnowice.

W tych dniach piętnastoletnia panna, ze zna­
nej rodziny w Warszawie, a zamieszkałej w Po- 
znańskiem, jechała w Toruniu tramwajem z mia­
sta do parku i rozmawiała z młodszym swym 
bratem po polsku. Obecny w tramwaju dyrektor 
Towarzystwa akcyjnego; ziemskiego w Toruniu 
(Landwithschaft. - Credit Actien Gesellschaft), G. 
Browe, usłyszawszy polską mowę, zwrócił się do 
panienki na „ty" z obelżywym słowem i pogróż­
ką, że odnajdzie jej ojca i zażąda, żeby jej ró­
zgi dał za rozmowę po polsku, zamiast po nie­
miecku. Panna opuściła tramwaj, chcąc uniknąć 
gradu sypiących się pogróżek i obelg. Zaznaczyć 
należy, że obecny w tramwaju oficer wojsk pru­
skich ujął się za dziewczęciem i zgromił ostro 
zuchwałego hakatystę.

Zapowiedziany w Poznaniu odczyt p. Wł. M. 
Kozłowskiego z Krakowa nie odbędzie się, po­
nieważ policja wygłoszenia go zakazała. Co na 
to hr Gołuchowski? pytają tutejsze pisma, lecz 
trudno przypuszczać, aby dostały jaką odpowiedź. 
Gdyby szło o świnie galicyjskie, to co innego!

Zimowa kampanja w Afryce.
Wojenny korespondent „Timsss" przedstawia w 

liście z Pretorji trndności kaapanji zimowej w Afry­
ce Południowej: „W y tam w Earopie nie zdołacie 
pojąć, co to dla stojących w poln wojsk znaczy zima 
południowo afrykańska. A wszakżeż ta  zima, poczy­
nająca się z majem, jest największej, najrozleglejszej 
doniosłości dla wojsk w Afryce Południowej, począwszy 
od naczelnego komisarza i naczelaego wodza aż do 
ostatniego szeregowca.

„Riecz jest najpierw taka, że gdyby się nie uda- 
ło powstrzymać nieprzyjaciela od wyccfrnia się w o- 
kręgi lesiste, ezekałyby Anglików znowu najuciążliw­
sze boje w terenie prawie niemożliwym. W  reszcie 
zdobytych kolonij będzie przez 6 miesięcy na olo 
panował spokój, ale skoro wiosna wróci, rozpocznie 
się całkiem na nowo dawna wojna partyzancka. 
A przy tern ani mowy niema, aby znnżone doszczę­
tnie wojska przez te miesiące zimowe zażyły wypo­
czynku : owszem jeszcze się spotęgnją mitręgi i nę­
dze. Obecnie pracuje się z całą forsą, aby nieprzy­
jaciel nie zdołał wfaąć się do swoich leży zimo­
wych".

Korespondent rozwija następnie plany opiracyjne, 
rozpoczęte w ostatnich tygodniach przez różne oddziały 
angielskie. „Jaki będzie ich wynik ostateczny —  doda­
j e —  trndro przewidzieć. Nasza największa nadzieja w 
tern, iż w ostatnich czasach Boerzy dowiedli, że na wszel

patrzył się młodej kobiecie z ciekawością. Mu 
siał jednak powiedzieć sobie, że jej nigdy je­
szcze nie widział. Tę „drugi*" z Vanves widział 
tylko w cieniu. Poznałby ją tylko po jej perfu­
mach tak charakterystycznych i z tonu głosu, 
który mu brzmiał jeszcze w uszach.

Pomyślał sobie: gdybym mógł usłyszeć tę 
tutaj. Po trzech słowach poznałbym ją.

Para rozmawiająca przeszła wzdłuż ogrodu o 
dziesięć kroków od miejsca, które zajmował Bau- 
douin. Stary żołnierz nadstawił ucha z eałem 
natężeniem. Słyszał, jak Marceli mówił w dal­
szym ciągu rozmowy

— Teraz, kiedy pani wolna, czy nie powró­
ci do dawnych swych zamiarów?

A kobieta odrzekła miękkim głosem z akcen­
tem włoskim:

— Na cóż ? Teraz zestarzałam się. Mam dwa­
dzieścia siedm lat. Moje życie skończone. Suk­
cesy artystyczne nie miałyby dla mnie żadnego 
uroku. Śpiewać w teatrze, publicznie, wystawiać 
się na wszystkie spojrzenia ? 0 !  nie! Nie myślę 
już o tern.

— A jednak odnosiłabyś pani tryumfy!
— Dla kogo?
Przeszli, i Baudouin, szukając w pamięci, 

przywołując wszystkie wspomnienia, musiał przy­
znać, że kobieta w żałobie nie posiadaia ani te­
go samego organu, ani tej samej wymowy, co 
tamta, ta, która niosła śmierć ze sobą.

Widział, jak oboje zniknęli w głębi domu, 
potem usłyszał dźwięki fortepianu i głos czysty, 
ciepły, przejmujący młodej kobiety rozbrzmie­
wał melodyjnie wśród ciszy wieczornej.

Wtenczas Baudouin zeszedł z pagórka i wra­
cał zamyślony ku domowi. Przechodząc koło biu­
ra pocztowego, wszedł tam i nakreślił następu­
jącą depeszę:

„Laforet, ministerstwo wojny, ulica św. Do­
minika, Paryż. Przyjedź do Ars ped Troyes. Za­
pytać o mnie w fabryce. Baudouin*.

Zapłacił i nieco nspokojony powrócił do do- 
mu. O godzinie siódmej Marceli wrócił. Zjadł o-

kie sposoby starają się uchylić od walał w oiwaitam 
polu. Wszelako Boerzy*z południowego okręgu mid- 
delburskiego, koło Ermelo i Karoliny, okazali, że 
aznkają walki, gdzie tylko woźna.

Ci to Boerzy walczyli pod Spionakopem; osi to 
jednsj nocy w styczniu zaatakowali sześć kolnmn an­
gielskich, rozłożonych między Middelbnrgiem a Koma- 
tiport; oni to tak wiele namozolili jenerała Frencha 
podczas jego pierwszego pochodu przez Tranawaal 
południowo wschodni; oni to wreszcie tak  przetrzebili 
piechotę jenerała Smith-Diriena w lutysi. Cała na­
dzieja w t*m, że ci Boerzy staną przecie do boju."

Zdanie* korespondenta, jednaby okoliczność wska­
zywała, że opór Boerów wolnieje — Mianowicie, ła­
twiej teraz o informteję z obozów boerskich —  znak 
to, że ta  *oc, która dotychczas trzyaała  języki Boe­
rów za zębami, jnż nie jest tak potężną jak daw­
niej. Ale też z drugiej strony jest rzeczą pewną, że 
nieprzyjaciel zawsze Mógłby jeszcze w rszie potrze­
by wystawić oś*naście do dziewiętnaście tyii^cy woj­
ska; obecnie jednak pojedyncze kowendy boerskie nie 
wynoszą więcrj jsk  700 do 800 ludzi, a to dla 
oszczędzenia żywności i innych aateijałów.

Korespondencja jest datowana d. 10 kwietnia; 
otóż dzisiaj jnż wiemy ze źródeł angielskich, ż t osta­
teczny wynik zarządzeń, a których napomknął kore­
spondent, jest m iły, a nawet niekorzystny dla An­
glików. A dalej wie*y, że nie dopisała owa „cała 
nadzieja". Właśnie owe „opętane" Kolumny boerskie 
bitwy w otw arte* polu nie przyjmują, ale z zasa­
dzek biją i do ostateczności nnżą bosego, wspólna- 
giego i wygłedsonego żołnierza angielskiego.

W sprawie wiedeśsfdch targów na trzodę.
Od koMisjonerów wiedeńskich otrzymujemy nastę­

pujące pismo:
Jakkolwiek było naszy* zamiarem żądać od au ­

torów petycji koifiuicyjnsj innego zadośćuczynienia, 
niż to jakie otrzymaliśmy, to przecież nie myślimy 
nikomn robić ani strat, ani też bcnpotrsebnych nie­
przyjemności ; zapytujemy więc tylko, czy panowie 
właściciele ogromnych spółek w handin trzodą nie 
zechcieliby zamiast gnębić hodowcę i czernić korni- 
sjonerów, rozdzielić się w ten sposób, żeby wedlng 
potrzeby pomocnicy ich udawali się do Pragi, Mor. 
Ostrawy, Berna, Salzburga, Insbrnckn, Linzn, MS* 
dlingn, W r. Nenstadtn i innych większych miast mo- 
narchji anstrjackiej i tam handle otworzyli? Za­
miast wydawać — jak to utrzymują — półtora mi- 
ljona na komisjonerów, dlaczegóż nie powierzą sprze­
daży zaufanym z swych kół, a tom samem tak so­
bie jako też i hodowcy nie oszczędzą wydatków ? Źe 
rzecz ta  jest do przeprowadzenia i ma cel, to ma­
my dowody na pp. Gardnlskim w Bernie i Kostnr- 
kiewiczn w Floridsdorfle. Każdy może się u tychże 
łatwo poinformować i przekonać, że to nie jest ilu­
zją, gdyż powyżsi panowie od la t z najlepszym skn-

biad w milczeniu, udał się następnie do labora- 
torjum, gdzie Baudouin słyszał go przechadzają­
cego się dosyć późno w nocy

W tym czasie pani Vignola z papierosem w  
cudnych wargach, kładła karty w obecności swej 
panny służącej. Więcej powiernica, niż służąca, 
była to mała brunetka, którą Zofja miała u sie­
bie od dziesięciu lat. Imię jej było Mil ona, ale 
zwykle nazywano ją Milo. Ujrzała światło dzien­
ne w Karpatach, w obozie cygańskim. Matka jej 
umarła w strasznej nędzy w poln. Dwunastole­
tnią śliczną Miloną zaopiekował się dowódca 
bandy Zambo, Któremu biedna sierota bardzo się 
spodobała.

Zofja, zatrzymawszy się w przejeździe przez 
Tyrol w marnej oberży, była świadkiem wstrę­
tnej sceny między Miloną, a jej opiekunem. Mi- 
łona nie chciała przystać na propozycję małżeń­
stwa z Zambonem. Na jego nalegania odrzekła:

— Nie kocham cię, jesteś mi wstrętny!
— Ale ja cię kocham, to wystarcza — sy­

knął Zambo.
— Cóż mnie to obchodzi ?
— Zabiję cię, jeżeli mi odmówisz.
— Zabij!
— Może masz zamiar opuścić nas?
— Tak jest Mam już dosyć tego życia.
— W takim razie okup się.
— Nie mam pieniędzy. Poczekaj do jutra. 

Wiele chcesz?
—  Dwadzieścia dukatów w  złocie.
W tej chwili Zofja rzuciła z okna pod nogi 

cygana woreczek z pieniędzmi. Zambo podniósł 
go z gracją, przeliczył i zwracając się do Milo- 
ny, rzekł:

— Jesteś wolna. Podziękuj twej dobrodziejce.
Od tej chwili Milona nie opuszczała Zofji i

odwdzięczała się jej bezgranicznem oddaniem i 
wiernością.

Z ciekawością obie były wpatrzone w rozło­
żone karty.

(Ciąg dalsay nastąpi)-
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tkiem handel w ten sposób prowadzą.
Nie szukajcie więc fałszywych doradców w oso­

bach wyznania mojleszowego, bo nacie prawdopodo­
bnie dostateczne dowody jak  za te n  wychodzili po­
przednicy wasi, handlarze trzodą, którzy swe mają- 
tki potracili; zapytajcie ich kto zarobił nn te n  ? ny  
witmy, że zarobili na te n  Kawka w Ostrawie, K or­
bel w Białej a teraz D. Handel w Krakowie i to 
w an  powiedzieć możemy, że gdy tak dalej będziecie 
postępować, to spodziewać się należy, że przeniesie­
cie się z handlem do Sadogóry! a co powiedzą na 
to wasze ayny . słnchajcie braterskich rad a nie zwa­
żajcie na obcych zanszników.

To są słowa wiedeńskich konisjonerów, a gdy 
ich nie posłuchacie, to dzieci wasze zarzucą wam to, 
że wolny handel porzuciliście, a ich chcieliście zgnę­
bić. Zróbcie wolne targi, a kraj będzie w an wdzię­
czny, będzie was poważał i znajdziecie szacunek we 
wszystkich sferach; nie starajcie się w błąd wpro 
wadzać biednego hodowcę wieśniaka i nałego handla­
rza, rzncając na ludzi, który zdała od kraju ani w an 
ani też nikonu innenu nic złego nie uczynili, pot wa­
rze petycjami, lecz wtźcie sobie za cel prawdziwą 
drogę uczciwej pracy, rozdzielcie się po całij nonar- 
chji, a poten będziecie nogli z ręką na sercu po­
wiedzieć : „ny  szliśny drogą prawa, n y  pracowaliś­
my dla dobra kraju i narodu“ i pewnie, że poten 
zamiast czernić konisjonerów wiedeńskich przed kil 
kona tysiącami i tak na wszystkie sposoby wyzyski 
wanych wieśniaków, wyznacie tym komisjoneron pu­
blicznie wdzięczność, że w an prawą drogę wskazali.

My jako rodacy wasi przemawiamy do waszego 
rozsądku i sumienia; jestto nasze ostatnie słowo, 
chcecie go posłuchać, to szczęść w an Boże, a n y  ze 
swej strony gotowi jesteśmy być wam przy te n  :u  
pełnie bezintereso *nie pomc cnymi.

Nie broń zabójczą przeciw braciom swym, lecz 
najlepsze zamiary i gotowość do usług mają i nieć 
będą konisjonerzy wiedeńscy.

ZE ŚWIATA.
PARYŻ 26 maja.

Senater Monis — Fałszowane koniaki — Historyczne me­
ble. — Dziecinna wystawa.

Pan Monis ma trzy  zajęcia: jest handlarzem wi­
na i wódek; dzięki licznym szynkom i sklepom z na­
pojami gorącymi, posiada wielu zwolenników, którzy 
go wybrali senatorem; jako sanatora Waldeck-Rous­
seau w 1899 roku zsmi&nował go ministrem sprawie­
dliwości.

Z tych trzech zajęć pan Monis, mąż przezorny, 
najbardziej ceni pierwsze I  baidzo słusznie! Mini­
strem przestanie być z chwilą, gdy gabinet Waldeck 
Ron sean runie, co noże stać się w przeciągu 24 
godzin, Wyborcy mogą zapragnąć zniany i wysłać 
do senatu handlarza. Lecz kto jeszcze umie robić 
wino nie z winogron, ten będzie miljon za miljonen 
odkładał do kasy ogniotrwałej.

Wszystkie zatem siły i pomysłowość p. Monia 
wysila od roku 1899 w tym kierunku, by handlarz 
wódek Menis korzystał, o ile możności, jak  najwię­
cej ze atosnnków i wpływów pana ministra Monisa.

I akntkiem tego wydarzył się wypadek wielce 
brzydki.

Na wystawie powszechnej roku przeszłego w od­
dziale win i wódek (klasa 60-ta) firma niemiecka 
Bnchholz wystawiła koniak sztuczny, koniak, który 
miał zapach, moc i smak koniaku, prócz jednej dro­
bnostki maleńkiej —  odrobiny wina. Na dobitek fir­
ma panów Niemców, chcąc imitację posunąć do osta­
tecznych grasic, zaopatrzyła fiaazki w etykietę, łu­
dząco podobną do etykiet jednej z najstarszych firm 
w mieście Cognac. Tamtejsza Izba handlowa, która 
troskliwie pilnuje interesów składników koniaku, za­
protestowała urzędownie przeciwko nieuczciwej kon­
kurencji. Wówczas sąd międzynarodowy dla klasy 
60-tej pod przewodnictwem pana Kestcra orzekł, iż 
nietylko wyklucza owe koniaki firmy Bnehholz od u- 
biegania się o nagrodę, lecz także nakazuje te fla­
szki usunąć z wystawy. Nic slnszniejszego nad taki 
werdykt. Tymczasem kn oburzeniu Izby handlowej i 
firm francuskich w Cognacu, ku oburzeniu sądu mię­
dzynarodowego — „Journal Offioiel" (Dziennik U- 
rzędowy) ogłosił dnia 18 sierpnia 1899 r., że fir­
mie Bnchholz przyznano medal złoty. Izba handlowa 
w Cognacn zaprotestowała przeciwko tej nagrodzie; 
panowie Kester, komisarz jenaralny Ęicard i minister 
handln Millerand listownie ogłosili nadto, że firma niemie­
cka nie ma prawa najmniejezego do nagrody.

W  d. 20 b. m. otwarto w muzeum Luwru stałą 
wystawę historycznych mebli artystycznych, mieszczą­
cą się w dwóch salach. Meble te, najwspanialsze 
okazy francuskiego przemysłu artystycznego, pocho­
dzą z zamków królewskich Bcnrbonów, skąd zabrano 
je  do olbrzymiego magazynu t. zw. „Gardę-meuble“, 
a  stamtąd znów przewożono, w miarę potrzeby, do 
pałaców ministeijalnych i prezydentury. Od wielu lat 
już wielbiciele sntuki i artyści protestują przeciw tej 
profanacji tych dzieł sztuki i domagają się ustawie­
nia ich w muzeum. Nareszcie uwzględniono te żąda­
nia. Najwytworniejsze meble z epoki Ludwika XIV 
do Lndwika XVIII zostały wybrane i przekazane

muzeum Luwru, gdzie będą odtąd przechowane.
Pod uazwą „Ezposition de l’ei fance" otwarto tu ­

taj wystawę, która w dziedzinie wystaw etanowi 
istotną nowość. Publiczność zwiedza wystawę tłumnie, 
dając tern żywy wyraz zainteresowania się sprawami 
dzieci. Najważniejszy jest dział hygjeny, zwłaszcza 
szkolnej, ilustrowanej licznymi rysunkami i objaśnio­
nej poglądowo mnóstwem sprzętów i przyrządów, po­
żytecznych dla dzieci. Kilka sal zajęto na sztnkę, 
mającą związek z dziećmi. Są tam portrety dziecięce 
Franciszka Halsa, Dronaie, Fragonorda i wielu innych 
mistrzów. Farba olejna, pastel i kredka pracowała 
dłngo nad przygotowaniem kilkaset portretów wiel­
kich ludzi w wieku dziecięcym. W  witrynach umie­
szczono pamiątki historyczne, między innemi ubrania 
i zabawki Lndwika XVII. Niefortunne dziecię Marji 
Antoniny miało w Tempie jedną tylko sukienkę bron- 
zową i jedną lalkę połamaaą, ofiarowaną przez któ­
regoś z dozorców. Cesarzowa Eugenia przyiłała na 
wystawę kołyskę swego „Lulu", który później tak 
fatalnie zakończył żywot w nędznej potyczce z Zulu­
sami. Osobny dział poświęcono zabawkom dziecięcym 
z całego świata. Są tam zabawki z H<>ni>lu’n, pier­
wotne instrumenty muzyczne Eskimoiów, starożytne 
zabawki dziecięce, znalezione w grobach egipskich, 
asyryjskich i t. p.

KRONIKA.
Kslesdarz keśoleiay. Dziś, w środę Suchy"dzień, Marji 

M agdaleny de Pazzis; we czwartek Feliksa, Papieża, mę­
czennika- w piątek Suchy dzień, A nieli Mcrici, panny i 
Petroneli.

Kalendarz myśliwski. W  maju wolno polować n a : ro­
gacze (samce sarn). Dziki i  lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i  spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadarz rybacki. Od 15 m aja wolno łowić: bolenia, 
lip ienii, głowacicę i pstrąga, oraz raka samca.

Kalendarz aitrenemlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 39, zacnód przypada o godz. 7 
minut 36, długość dnia godzin 15 m inut 57.

S taa pewletrza. Dnia 29-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 74 8, termom etr +  16 5 wilgotność 91°/, w iatr 
wschodni 10.

K u p  o j c le  t y lk o  u  C h rz e śc ia m !

Deputowany Daszyński sprawił ogromną niespo­
dziankę zarówno swoim przyjaciołom, jak i tym, k tó ­
rzy mają powód go zwalczać; na czwartkorem posiedze­
niu Izby poselskiej wystąpił ni stąd, ni zowąd z oświad 
czeuiem, że nie próbował od kolegi swego posła Wic- 
lowiejskiego wyłudzić kwoty tysiąca koron, groźbą 
oszkslowauia go w razie odmowy przed wszechnie- 
mieckiem andytorjum. Posłowie, którzy się przesłu­
chiwali temu dziwnemu oświadczeniu, spoglądali po 
sobie w zdumieniu, tak, jak spoglądali po sobie dzien­
nikarze w chwili, gdy otrzymywali o takiem wystą­
pieniu wodza galicyjsko żydowskich socjalistów tele­
foniczne sprawozdanie.

Między ludźmi, mającymi mniej więcej czyste su­
mienie i nie nachodzonymi przez „gości" w rodzaju 
tych, jakich nam w ostatniej swojej sztuce pokazał 
p. Przybyszewski, nie było dotychczas w zwyczaju 
stawać i i  stąd ni zowąd na rogach nlic i krzyczeć: 
nie zabiłem, nie ukradłem, nie sfałszowałem, nie do­
puściłem się gwałtu Co więcej, nswst wówczas, gdy 
na szpaltach „Naprzodn" pojawiały się od czasn do 
ezasn tego rodzajn zapytania, jak to sławne, skiero­
wane do kontrkandydata, a zapytujące, „czy prawdą 
jest", że się tru d n i.. podpalaniem, —  Indzie mający 
szacnnek samych siebie, nie odpowiadają na nie ina­
czej, jak  milczącą pogardą. Skądżeż zatem to nagłe 
•kskuzowanie się Katona ponad Katony czystszego, 
tksknzowsnie się z oskarżenia, którego nikt nie po­
stawił; skąd to odezwanie się, skoro n kt nie nderzył 
w stół nieskazitelnej —  jak serweta w restauracji 
p. Machaufa —  opinji krakowskiego trybuna ludu,..

I  nagle przypomniało się któremuś z dziennika­
rzy, że to już po raz drugi w życiu p. Daszyński 
odpiera publicznie „potwarze", o których nietylko 
szeroki ogół, sle nawet najzaciętsi i najpilniej go 
obserwujący z jego przeciwników, dowiadują się do­
piero z ustnych czy drukowanych po dziennikach o- 
świadczeń ssmegoż p. Daszyńskiego...

Psychologiczna strona tego charakterystycznego 
staną nerwów, który pobudza do podobnych, jak 
czwartkowe, wystąpień, była temi dniami przedmiotem 
rozmowy grona osób, między którymi prócz kilku po­
słów i dziennikarzy, znajdował się także pewien pi­
sarz, badający z zamiłowania i z zawodu ciekawsze 
objawy i ernsnacje duszy ludzkiej. „Czy obserwowa­
liście kiedy panowie — mówił do nas — ten cieka­
wy rys charakterystyczny nstur nierycerskich, że są 
najwięcej wtedy zadzierzysts, kiedy lą  w trwodze, 
kiedy czają, że grozi im bliższe lob dalsze nieber 
pieczeństwo, którego nniknąć przez ucieczkę czy po­
dłość nie są jnż w stanie ? rzucają się wtedy z zim- 
kniętemi oczami naprzód, wsią na oślep w stronę, 
z której faktyczny czy urojony pocisk im grozi, przy- 
czem yydaje im się, że w rzeczywistości odpierają

tylko faktyczny, jnż dekonany atak, że wykonywają 
z godnością akt samoobrony. Na szerszym widuokrę- 
gn, w społeczeństwie narodów, typ takich zadzierży­
stych choć tchórzliwych ludzi o złem snmienin, sta­
nowią P rusacy: oni też, rzncając się z zasady wście­
kle na tych, wobec których spełnili nikczemność, 
mszczącą się zawsze naturalnym rzeczy porządkiem— 
wymyślili nawet teoiję tego systemn obrany, a dla 
pokrycia jej nieryeerskiego charakteru, rycerskiej wła­
śnie użyli nomenklatury, twierdząc, że „die beate P a ­
radę ii t  der Hieb" —  „nsjlepszem odparowaniem 
jest cios". Teorja jest fu szy w s: cios przedwczesny 
bywa albo zwykłym rozbojem, albo, co gorsze a częst­
sze, jest zdradzeniem się z trwogą i odsłonięciem 
słabej strony— ciała, jeśli idzie o walkę fizyczną,—su­
mienia, jeśli idzie o walkę polityczną, duchową, czy 
moralną..."

Tak mówił pisarz, na podstawie teoretycznych 
spostrzeżeń czy doświadczeń. W  konkretnym wypadku 
który był przedmiotem lozmowy, zastanawiała nas 
»esna, odpowiadająca zresztą spestrzeżeniom teore­
tyka, przesada, z jaką poseł Daszyński wj fantazjo­
wał rzekomą „potwarz", jakiej się przeeiwko niemn 
miano dopuścić. Cel oświadczeń stawał się tern mniej 
jasny przez to, że p. Daszyński jakby umyślnie, sta­
ra ł się o to, aby opowiadaniu swemu nadać cechę 
największego nieprawdopodobieństwa. Nswet stokroć 
mniej doświadczony od p. Daszyńskiego człowiek wie 
dobrze o tern, że takich „interesów", o jakich pan 
Daszyński opowiadał, nie załatwia się tak prymi­
tywnie ; opryszek, któryby przyszedł i powiedział: 
„słuchaj, jak  mi nie dasz tysiąca, to cię zwięszam 
z błotem", byłby nie tyle szubrawcem nawet, ile 
półgłówkiem, a przecież można mieć o p. Daszyń­
skim, jakie kto chce wyobrażanie, za głupca jednak 
nważać go trudno! Wtzakżeż nawet bezceremonjalny 
ksiądz Stojałowski pobieranym przez siebie łapów­
kom nadawał charakter... transakcyj o marki pocz­
towe!! Dlaczegóż zatem p. Daszyński, kładąc w nsta 
p. Wielowieyskiego oskarżenia tego rodzaju przeciw 
sobie, nie nsdsł im także formy nieco więcej skom­
plikowanej ? Efekt byłby większy, g iyź wówezas rnot- 
ns byłoby istotnie uwierzyć, że „zarzut" faktycznie 
został podniesiony, a oburzenie przeciw potwarcom 
wybuchłoby tern silniej, gdyby p. Daszyńskiemu prze­
konywująco udało się wykazać, że takie twierdzenia 
były kłamstwem.

Na razie rzecz przedstawia się jsko zagadka. 
Nie UBiłujmy jej odgadnąć, oczekując spokojnie biega 
dslszych wypadków. Prawda jest jsk  oliwa, która 
nie ntrzyma się długo na dnie, ale prędzej czy póź­
niej, odzyskać musi — s w o j e  p o l e .

* Namiestnik hr. Pinlński przybył dziś rano ze 
Lwowa do Krakowa.

* Sekcja skarbowa Rady miejskiej pod prze­
wodnictwem p. Andrzeja hr. Potockiego między inne- 
mi sprawami obradowała nad sprawą wykonania n- 
chwały Rady miejskiej z dnia 23 kwietnia b. r. 
i wybrała ze swego łona komisję ped przewodnictwem 
I wiceprezydenta dra Lea. złożoną z pp. dra Ponłkły, 
J . K. Fedorowicza i H. Schwarza, kióraby w ciąga 
trzech tygodni przedstawiła sekcji wnioski o nowych 
źródłach podwyższenia dochodów miejskich. Następnie 
obradowała sekcja nad sprawą etstn dla miejskiego 
wydzialn obrachunkowego. Referent p. H. Schwarz 
ma przygotować ostateczny wniosek na posiedzenie 
sekcji, które ma być ad hoc zwełane. Sprawa to 
pilna i nagła, na którą oddawna oczekują urzędnicy 
i funkcjonałjusze wydziału rachunkowego i spodzie­
wać się wypada, że Rada miasta załatwi ją jeszcze 
przed ferjsmi letniemi.

* Komisja sanitarna miasta Krakowa pod prze- 
wodnictwem prezydenta miasta p. Friedleina uchwa­
lili na posadę I I  weterynsrza miejskiego przedstawić 
p. Tsbaczyńskiego, weterynarza w Rawie Ruskiej.—  
Komisja wobec zezwolenia namiestnictwa na otwarcie 
nowej apteki w dzielnicy I I I  uchwaliła, aby apteka 
ta  mieściła się w nlicy Dietlowskisj. Dslej uchwaliła 
komisja zakup no dezinfektora formalino wego na dez- 
infekcję rzeczy. Następnie szeroko dyskutowano nad 
sprawą opakowania masła. Tymczasem nchwalono po­
uczyć gminy okoliczne, aby w miejsce garnków i 
szmat producenci używali papieru woskowanego. K o­
misja wybrała podkomisję, któraby przemyśliwała nad 
zapobieżeniem fałszowania nabiału. Do komisji weszli 
pp. prof dr Domański, pref. O. Bujwid, zastępca fi­
zyka dr Wilkosz, weterynarz miejski M, P s f ć i  che­
mik miejski dr Lembergar. W kcńcu nchwalono przed­
stawić Radzie miejskiej wniosek wyhodowania domn 
izolacyjnego.

* W Towarzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń, 
od wczoraj rozpoczęły się prace komisji, —  w piątek 
zaś o godzinie 11 przed południem rozpoczną się po 
siedzenia Rady nadzorczej, które trwać będą aż d» 
Walnego zgromadzenia, to jest do dnia 4 czerwca 
b. r.

* Z sądu. W  sprawie katastrofy kolejowej w no­
cy z 29 na 30 września 1900 r. trybunał po prze­
prowadzonej rozprawie, skazał p. Antoniego Gry- 
chowskicgo i dozorcę stacyjnego Feliksa Górnisiewi- 
cza, każdego na trzy dni aresztn, trzech innych od 
oskarżenia uwolnił.

* Śluby ojca I córki Wczorąj *  koście’e 0 0 .
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Cystersów w Mogile odbył s ’ę ślub panny Józtfioy 
Iro z panem Janem Staszczykiem, inspektorem akcy­
zy miejskiej. Związkowi pobłogosławił O. Stanowski, 
kapłan zgromadzenia 0 0 . Cystersów.

W  sobotę przed yołndniem w kościele ŚŚ. Feli­
cjanek na Smoleńskn odbędzie s!ę ślnb panny F ran­
ciszki Statzczyk, córki p. Jana Stawczyka z p. drem 
Marianem Kleyą, nrrędnikism magistratu krakowskiego.

*  P. Kazimierz Bartoszewicz zawiadamia nas, 
że z dnitm dzisiejszym złożył redakcję dwutygodnika 
„ Kłosy"

* Dyrektor Noskowski, pod wrażeniem dramatu 
Tetmajera „Zawisza Czarny", napisał do ostatniej 
sceny aktu I  pieśń, trzymaną w charakterze stylo­
wego kujawiaka. Utwór ten ukaże się w najbliższym 
numerze „Młlomana".

* Józef Piłsudzki. Dzienniki socjalistyczne otrzy­
mują telegram z Ł ndynu, że przybył tam Józef Pił­
sudzki. O ucieczce Piłsudzkiego ze szpitala donosi 
liśfay niedawno. Józef P.łsndzki, rodem z Litwy, 
jest bratem Bronisława Piłsndzkiego, skazanego na 
14 lat ciężkich robót aa współudziałanie w zamachu 
na Aleksandra I I I  w 1897 r. znajdującego się obec­
nie na Sachtllrie. W 1897 r. z powodu podejrzeń 
rząda, że i Józef P iłs ' Izki brał tdział w sprawie 
zamacha i wtbee wszelkich na tc pczj-ywnych do­
wodów, rząd wysłał Józefa Piłsndzkiego w drodze 
administracyjnej na pięć la t do Wschodniej Syberji 
i  osadził go w Eiryńskn, następnie w Tunce.

W  1892 r., gdy Piłsudzki wrócił z Sytsrji, na­
stąpiło połączenie trzech organizacyj socjalistycznych 
w owe czasy istniejących w Królestwie: Prolstarjatu, 
Zjednoczenia i Związku robotniczego w polską partję 
socjalistyczną. Na czele tej pariji widrimy wkrótce 
Piłsndzkiego. Dział* ł on w krajn przez lat kilka 
pod (udzem nazwiskiem i często zmieniał swe psen- ! 
denimy. j

Piłsndzki posiada znaczne nietylko organizacyjne, 
ale i literackie zdolności, redagował on „Robotnika" j 
wychodząctgo tajnie, był autorem w iek  proklamacyj j 
i przedmowy do m eacrjału Imerytyńskiego. W  lutym I 
roku zeszłego aresztowano go po wielokrotnych po- , 
aznkiwaniach ze strony policji w Łodzi, w tajemnej 
drukarni „Robotnika".

Wieść o tern aresztowaniu rozniosła się w Kró­
lestwie i na Litwie w sferach robotniczych.

Jedynrm punktem wyjścia Piłsndzkiego było udać 
w więzieniu psychicznie chorogo, by przejść z for­
tecy do szpitala, gdzie możliwą jest nc'eczLa. Zaczął 
on ,'ięc udawać psychiczną chorobę. Przeprowadzono 
go do warszawrvtego szpitala dla obłąkanych, ale 
ponieważ obawiano się jegc zki, przewieziono go 
w karetce pod obserwację lekarzy do szpitala Miko­
łaja cudotwórcy w Petersbnrgn. Wówczas to wstąpił 
do tego szpitalu, jako lekarz młody medyk, członek 
„partji" Mazurkiewicz (akończył on msdycynę w ro­
ku zeszłym i posiadał znaczną protekcję ze wzgłędn 
na wysokie stanowisko swego ojca w Petersbnrgn). 
Wkrótce po wstąpieniu do szpitala, p. Mazurkiewicz 
wieczorem kazał wywołać P.łsudzkiego dla zbadania 
stann jego zdrowia. Gdy dozorca szpitalny na roz­
kaz p. M. opuścił pokój, Piłsndzki przebrał się w o- 
dzież, przyniesioną mu w tece przez Mazurkiewicza. 
Wkrótce potem opuścili razem szpital, zamknąwszy 
na klucz drzwi gabinetu, do którego zawołany był 
Piłsudzki. Po upływie paru g id tin  dozorca zapukał 
do drzwi, gdy nikt nie odpowiadał, zakomunikował o 
tern dyrektorowi szpitala. Ten kazał posłaó do Ma­
zurkiewicza i telegrafował do żandarmów. Przybyło 
około sta szpiegów i żandarmów, otoczono szpital, na­
robiono krzyku, ale wszystko było już nsdarewne.

W  wyższych sferach rządowych wiedziano, jakie­
go więźnia trzymano w więzieniu i szpitaln, wiedzia­
no, że mają najniebezpieczniejszego. Zbieg ten jest 
jnż w Londynie.

* Niepowołany kaznodzieja. Ekspozytura policji 
na dworen kolei północnej, na interwencję jadących 
z Wieliczki, aresztowała w sobotę wieczorem Adolfa 
Lichownika, konduktora kolejowego z Przyrowa, pod 
zarzutem zbrodni obrazy religji. L., podczas zwiedza­
nia salin wielickich, wszedł na ambonę w kaplicy św. 
Antoniego i stamtąd począł krzyczeć w języka nie­
mieckim, obrażając uczucia religijne obecnych, przy- 
czem gęsto posilał się wódką z daszki, trzymanej w 
ręku. Aresztowany, którsgo pod zarzntem zbrodni 
obrazy religji osadzono w aresztach śledczych sądu 
krajowego, tłomaczy się, że chciał tylko ubawić pu­
bliczność „witzami", i że nie wiedział, iż się znaj­
duje na ambonie.

* Na walnem zgromadzeniu Przytuliska uczestni­
ków powstania, które się odbyło wczcrsj wieczorem, 
tekretsrz odczytał protokół z ostatniego waliego zgro­
madzenia, a następiie sprawozdanie kasowe za rok 
1900, w którym przychód wynosił 8.792 k. 75 h., 
rozchód 8.138 k. 38 b., pozostało na rok bieżący 
654 k. 37 h. Po udzieleniu absolutorjum dokonano 
wyborów. Prezesem wybrano ponownie p. Teodora 
Kołakowskiego, wiceprezesem p. Władysława Niewia

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
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Poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie Uonąo opakowania'.

rowskiego. Do wydziała wybrani zostali p p .: dr Ta- 
deniz Bsdnarski, Józef Benaluk, Eustachy Jaksa Chro- 
nowski, Ed mund Klemensiewicz Przemysław Kotarski 
i poseł Józef Popowski Do komisji kontrolującej wy­
brano pp. Jarosława Grottgera i Jacka Ludwińskiego, 
Szereg wniosków, postawionych przez p. Węgrzyna, 
przekazano wydziałowi. Wkońsu p. Niewiarowski od­
pierał zarzuty, podniesione przeciw zarządowi przez 
rewolwerowe efemerydy.

Wyścigi konne w Krakowie: Sekretaijat wyści­
gów konnych zawiadamia właścicieli koni wyścigo 
wycb, że tor zwykły dla galopów próbaych, będzie 
od 1 do 22 czerwca b. r. od godziny 5 -tej do 9 tej 
rano otwaidy bezpłatnie.

Z Babic, proszą nas o ogłoszenie następującego 
fahtu: Włościanin Franciszek Tabirski, gospodarz 
w Babicach koło Chrzanowa mieszkający obok Kółka 
rolniczego taż pod km iołem  parafialnym w Babicach, 
wydzierżawił część swego domu na sklep żydowi 
Lewkowi Rosenbaumowi na la t trzy po 50 koron 
rocznie. Podnosząc ten fakt nie umiemy sobie tego 
wytłomaczyć dla czego żydzi mają pierwszeństwo 
przed chrześcijanami n Franciszka, któremu w prze­
szłym roku trzymał] ks. proboszcz Żaba dziecię do 
chrztu —  a który w tym roku brata się z żydami. 
To samo mieszkanie chciało wynająć Kółko rolnicze 
na skład zapasowych towarów, również o to samo 
ubiegał się kierownik tutejszej szkoły na mieszkanie 
dla młodszej nauoycielki i ofiarowywał tę samą su- 
mę 50 koron, lecz Franciszek odpowiedział kierowni­
kowi p. Stan. Laskowskiemu, że „wcli żyda". Dzi­
w ce* to jest bardzo, żs w jednym rokn Taborski 
kema się z księdzem, a drogiego przyjmuje żyda do 
demu — czyżby syn jego miał zostać rabinem?

Roboty około pomnika Mickiewicza we Lwowie 
powierzył komitet firmie i robotnikom zagranicznym. 
Deputacja robotników kamieniarskich przyszła się o to 
■pomnieć n prezesa komitetu prof. Radziszewskiego i 
oświadczyła, że nie dopuści, aby roboty kamieniarskie 
około pomnika wieszcza wykonywano za granicą.

Zabawną sprawę osądził tymi dniami sąd lwow­
ski. Zydok Tender R ltgel, liczący zeledwie lat dzis- 
więf, rzucał kamieniami na dziedziniec mieszczanin* 
w Gródkn, Iwana C.nniowskiego, a kiedy był upomi­
nany przez niego, czynił gest nieprzyzwoity i robił 
mn „ordynarną propozycję". Pewnego razn Ciuniowski 
pochwycił żydziaka, zamknął go do chlewika razem 
z świnią i oświadczył mu, że dopóty go nie wypnści, 
dopóki żydziak sam nie wykona wobec świni tej czyn­
ności, jaką Ciuiiowskiemu 77obec siebie proponował. 
Wystraszony żydziak ucałował świnię, gdzie mu ka­
zano, poczem bezzwłocznie odzyskał wolność Rodzice 
Ringi* zaskarżyli Ciuniowskiego o gwałt publiczny, 
ale sąd go cd winy i kary uwolnił.

Automobil w Rymanowie. Donoszą, że hr. Jan 
Potocki, właściciel Rymanowa, zaprowadził pomiędzy 
stacją Rymanowem a zakładem zdrojowym dla prze­
wożenia gości kąpielowych elegancki automobil, który 
knrsnje regularnie pomiędzy stacją kolejową a zdro­
jowiskiem. Automobil ma z czasem jeździć i w in­
nych kierunkach tej okolicy, mianowicie też z Ryma­
nowa do Krosna. Będą urządzone po drodze przy­
stanki, a jazda odbywać się będzie regularnie po­
dług nłożonego piana tam i napowrót, przez dzień 
cały.

Szósty tysiąc. Od dnia 7 lutego 1200 r. do dn. 
22 maja 1901 zebrano do pnszki, obnoszonej po lo- 
kaheh publicznych 6000 kor. na rzecz Tow. „Szko­
ły Indowej". Kwota ta jeet umieszczona na książeczce 
Tow. zaliczkowego nr. 3297.

Wladomóści kościelne. Dnia io-go b. m. we 
Lwowie święcenia djakocatu otrzymali: Barć Antoni, 
Bartba Franciszek, DzinbanJan, Głąb Jan , Jakubów 
ski Kazimierz, Jannsiewicz Józef, Jaworski Stanisław, 
Manasttrski Władysław, Nowara Franciszek, Rttnszny 
Antoni, Schwarz Mieczysław, Stawarz Józef, Tarano- 
wicz Jan.

Dyeceąja tarnowska. Administratorem osieroconej 
parafji w Górze ropczyckiej zamianowany ks. Jan  So- 
wicki.

Piękne widoki dla ekspedytorów, tak się przed­
stawiają według najnowszego wykazu dyrekcyjnego: 
100 ekspedytorów, słnży dłużej niż la t 15 a 100 
ekaped. 10 do 15 lat, wszystkich zaś ekspedytorów 
i ekspedjentów z kwalifikacją na pocztmistrzów w 
Galicji jest tysiąc kilkudziesięciu, z tych wieln bez 
posady.

Nowa panorama Kossaka. W  Warszawie o- 
twarto onegdaj nową panoramę Kossaka „Somo-Sier- 
ra" . Składa się ona z czterech średniej wielkości o- 
brazów, zamykających w półkręgu z widokiem na 
cztery strony świata, sławne pole bitwy pod Somo­
sierra.

Komisja apelacyjna dla podatku osob -doch. 
zamknęła tymi dniami swoją sesję we Lwowie. Sta­
nisław br. Stadnicki wypowiedział na jej zamknięcie
dytyramb na cześć Ekscelencji Korytowskiego, jako 
„obywatela kraju!!!" G rtf Stadnicki oświadczył, że

„nieuzasadnioną i nierozważną jest agitacja, którą w 
ostatnim czasie w niektórych ikolicaeh kraju wznie­
cono, obowiązkiem jest wszystkich członków komisji 
ze stanowczością występować przeciw tej agitacji, in- 
furmnjąc jak najszersze koła o bezpodstawności tej 
akcji".

§ Rozprawa karna przeciw zabójcy ś. p. Wo- 
łodkowiczowej, Malyszewowi, odbędzie się przed są ­
dem odeskim karnym dnia 12 i 13 czerwca. Do roz­
prawy powołano około 50 świadków.

§ Sesja „Kunstrathu". z Wiednia donoszą: W  
sobotę pod przewodnictwem ministra oświaty obrado­
wała rada artystyczna Radca ministerjalny dr W ie­
ner wspomniał, że akademja krakowska pozyskała 
dwóch znakomitych nauczycieli w osobach rzeźbiarza 
Laszczki i malarza M^h ffara, oraz zaznaczył, że z 
radością witać należy wybitną działalniść i świeży 
rozwój polskiej sztoki wogóle, a krakowskiej Akade- 
mji w szczególności. Referent wspomniał, że na za­
mówienie rząda prof. Pocnwslski malował portrety 
barona Gantscha i hr. Scbonborna. Zamówiono nadto 
portrety prezydentów izby poselskiej bar. Giskry i dra 
Fuchsa, które będą zawieszone w parlamencie. Rze­
źbiarz Lewandowski otrzymał zamówienie jednej z 
pięcia figar m am arorych  naturalnej wielkości dla o- 
zdobienia fasady marynarski*go kościoła parafialnego 
„Madonna del Mara" w Poli.

§ Sprawa palenia da ł przedstawia się w chwi ­
li obecnej w sposób następujący: We Francji, oprócz 
krematorjum paryskiego, w którens w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu spalono 42,822 ciał, utworzono 'trema 
torja w Rouen i Reims. Rady miejskie Bordean i 
Lngdunu wyznaczyły fundusze na wybudowanie kre- 
matorjów. W Anglji założono Towarzystwo akcyjne 
z kapitałem 520 000 franków dla wybudowania k re­
matoriów w Birmingham. „Angielskie Towarzystwo 
kremacyjne" znalazło wieln zwolenników w arysto­
kracji, między którymi jest i książę Westw<ni>ter. 
W Niemczech także krematorja zdobywają sobie po­
woli stanowisko. Prócz dawniej istniejących krema- 
torjów w Gacie, Heidelbergu, Hamburgu i Jenie, w 
których tr roku 1899 spalono ogółem 508 tropów, 
wykończono w ostatnich czadach krematorjum w Offen­
bach pod Frankfurtem. Miasta Eisenach, Mannheim, 
Moguncja, Apelt i Koblencja zamierzają także budo­
wać n siebie krematorja. W  Szwajcarji istnieje kre- 
matorjnm w Znryekn; Genewa, Bazylaa, i Sant Gal- 
len wyznaczyły sumy i place pod bndowę kremato­
riów. W  Danji spalono w  1899 rok* 28, w Szwe­
cji 41 ciał, Włochy p osiad łą  krematorja w 28 mia­
stach. Miasta Stanów Zjednoczonych mają 25 krema- 
torjów, Japonja posiada ich 7.

Mianowania. Namiestnik przeniósł lekarza powiat w a ­
go dra Franciszka Sobolewskiego ze Lwowa do Sambora, 
a koncepistę sanitarnego dr* K arola Gołębiowskiego ze 
Lwowa do Jawerowa

N amiestnik przeniósł starszych inżynierów: Tytusa 
Pawłowskiego z Przemyśla do lawowa, Franciszka Piszcz­
ka ze Lwowa do Złoczowa W iktora Bronikowskiego t  
Żółkwi do Sanoka i Teofila Bojanowi cza ze Złoczowa do 
Przomyśla; inżynierów Engenjnsza K aterlę z Tarnowa 
do Jarosław ia, Józefa Moczydłowskiego z Sanoka do Żół­
kwi, W ik tora  Budzyńskiego ze Lwowa do Stanisławowa, 
Feliksa Felk la ze St»nisławowa do Nowego Sącza, Wło- 
dzim ierza Obertyńskiego z Nowego Sącza do Krakowa i 
M ikołaja Tymińskiego ze Stanisławowa do Lwowa, w re­
szcie adjunktów budownictwa: Joachima Traczyka ze Lwo­
wa do Tarnowa, J u ja n a  Paar? z Tarnopola do Stanisła­
wowa, Alfredn Konopkę ze Lwowa dc K ałusza i Marja- 
na Bębnowicza ze Lwowa do Tarnowa.

Namiestnik zamianował oglądaczy zw ierząt i produk­
tów zwierzęcych Andrzeja Sagana i Stanisława W agnera, 
tudzież asystenta katedry we lwowskiej Akademii wete­
rynarii W incentego Żuka, weterynarzami powiatowym^ 
a weterynarzy: Bronisław a Mendlowskiego. Mieczysława 
Dalkiewieza i Jana  Frankiewicza oglądaczami zwierząt i 
produktów zwierzęcych.

Namiestnik przeniósł w eterynarzy powiatowych: Fer­
dynanda Zóm era z W adowic do Dąbrowy, SylweBtra K ru­
czkowskiego ze Lwowa do Wadowic, H irscha Sigalia z 
PrzemysTan do Kałnsza, Jan a  Skucińskiego * Horodenki 
do Buczacza, Jul.jana S trutyńskiego z Podhajec do Horo- 
deuki, Anatol* Proskum ickiego z Nowego TaJgn do Prze­
myślan, Zygm unta Markowskiego z Dąbrowej do Lwowa 
i Edmunda Zbndowskiego z Oświęcimia do Podhajec: o . 
raz przeznaczył w eterynarzy powiatowych; Anirze i Sa­
gana do Żywca, Stanisława W agnera do Zaleszczyk, 
W incentego Żnka do Brzozowa, a oglądaczy zw ierząt i pr o . 
dnktów zwierzęcych: Bronisława Mendlowskiego uo słu­
żby w starostw ie w Nowym Targu, MieczyB.łaYa , Dal kie- 
wicza do służoy w stacji wchodowej w Oświęcixiu i J a ­
na  Frankiew icza do służby w stacji wchod/wej w  p 0(j .  
wołoczyskach. .

Namiestnik przeniósł senretarzy powiatowych: Alekse­
go Romanika z Oiesźhnowa do Lwowa i -adensza Tobi- 
sa z Gorlic do Złoczowa, tudzież k a ' celistę namiestnictwa 
T ytusa Reszetyłowicza z K ałusza do Gorlic, oraz prze­
znaczył kancelistów namie itnictwa Grzegorza Krupę do 
Cies łanowa, a Jan* Tokarza do Kałusza.

Namiestn k  zamianował kancelistę namiestnictwa W ła- 
dys'aw a Rodzynkiewicza oficjałem namiestnictwa, a kan ­
celistów namiestnictwa: Józefa Siwca Stanisława W y­
spiańskiego sekretarzam i p o w i a t o w y m i ,  wreszcie kanceli­
stę sądowego Grzegorza K rupę i *dj®nkta podatkowego 
Jana  Tokarza kancelistami namiestnictwa.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta po ­
cztowego Leibę Blemera z Dębicy do Tarnoorzega.

>JakośolóM i8neąśrsk^w dals»y^dągi^łożyl^p^
T ra n  świeży z Bergen, f l a f i z k r ^ T k O T ^ T T o r T ^ ^ S I ^  
E g g en cja  ło p ia n o w a , sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flakoi 

1 kor. i 2 k o r .
P a g ty lk i d e n to lin o w e , doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 

używana w całym świecie ntyseptyczna płakanka do ust 1 kor. równi«i 
P a g ta  d e n to lin o w a  w tubach 60 h. D e n to l in  a antyseptyczny prossk

doo zębów, paszka 1 kor. «07
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T . Bogdanowicz a Ryglic 4 k. na uproszenie wyzdrowie­
n ia  z reum atyzm u i błogosławieństwa, J . W . z Bochni 2 
k. z prośbą o szczęśliwe zdanie m atury, S W . z Nowe­
go Sącza 4 k. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo dla 
całej rodziny, H. H. z W ieliczki 10 k., L. S. z Podgórza 
3 k. z prośbą o zdrowie i wysłuchanie prośby, Andrzej 
Sołtys 4 k. z prośbą o błogosławieńttwo dla całej rodzi­
ny i ta len t dla dzieci, Zopoth 16 k , wybrane z puszki

Na gimnazjum polskie w Cieszynie: F . B labout z T ar­
nobrzega 2 25 k., Czytelnia kolei w Suchy 12-02 k., ze­
brane u* imieninach prezesa czytelni.

Datki na „dar narodowy i  maja" dla „Szkoły ludowej1*. 
(C. d.). Zimetbaum 60 h., Zimetbaum Bijasz 50 hal. H . 
Landau 50 h„ Os. 40 b., D anzig 20 h., Spizel 40 bal., 
Gross 20 b., Krausfeld 40 h., Rosenkranz 30 h., Susser 
30 b., Florenz 30 h ,  B anet 20 h., H irsch 60 h .,,M arti- 
nek bO b., G artenhaus 20 h., Finkelstein  40 b , Śmieta­
nowa 20 b., B u ttuer 40 h., Majerczyk 1 k., L iberberg 40 
h., F inder 60 b. Liebbolz 40 b., K otlarowski 40 h., Mi­
chalik 1 k., K luger 1 k ., A. G. 40 b , L. D. 40 h., Roth- 
blum 30 b., Hor. 40 h., D ylka 20 h„ Nengel 10 h., Fiu- 
le ls te in  10 b. (C. d. n.).

G a b r y e lsk i (Krzysztefery, Kraków) »pr*«- 
dajt fortepiany n a jza ak o m itn e j w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką aagieliką po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

Kursy walut.
Rnble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . .
20 to irankówki w złocie .

K o r o n y
płacą żądają

253 50 255 _
117 20 117 75
95 25 95 65
19 05 19 15

Lwowska prasa o ..Weselu".
Leżą już przed nami pisma lwowskie ze sprawo­

zdaniami z „Wesela" Wyspiańskiego.
Te „poważne głosy prasy" dadzą się pcdsielić na 

trzy kategorje. Z pierwszej dochodzą głosy bezgrani­
cznego i bezkrytycznego zachwytu. Nsgłośaiejezy pean 
o silnie histerycznym podkładzie rozbrzmiewa ze słyn­
nego „okna" w „Słowie Polakiem". Nieoceniona pn- 
blicystka, p. Gabryela Zapolska swoim patologicznym 
Wynurzeniom dała tak silny npływ, że w tej powodzi 
pustych frazesów zdrowy sens zaprzepaścił się z k re­
tesem. Najsurowsze, najgłupsze i najzjadliwsze skry­
tykowanie „Wesela"' nie nbliżyłoby tak dziełn i anto- 
rowi, jak ten bezgranicznie lichy, beztreściowy i bez­
sensowny panegiryk z pod pióra autorki „Sybirn".

Jedynie dr Flach w organie ks Theodorowicza w 
trafny i taktowny sposób pochwalił „W esele", choć 
ale wyszodł po za ramy ogólnikowych pochwał Spra­
wozdanie jego jest impresją, nie oceną.

Druga kategorja, to ilastracja do znanego przy­
słowia o nowych wrotach... Panowie krytycy „Dzien­
nika Polskiego", „Gazety Narodowej", „Gazety Lwow­
skiej" i „Knrjera Lwowskiego" bądź „ wstrzymują się 
ba później" z oceną „W esela", zaznaczając wszakże, 
iż „nie odpowiedziało oczekiwaniom i reklamie (?) k ra ­
kowskiej", bądź też składają dowody, ż t wszelkie 
Zejście z utartej drogi sprawozdawczego szablonu jest 
dla nich rzeczą trudną i kłopotliwą

Wśród łaskawego uznania dla „oryginalności i 
polotu poetyckiego" dzieła powtarzają się z kataryn­
kowym nperem frazesy o „b rak i akcji" i „prawidło­
wego rozwojn scen" o „Inźaości formy" i t. p. licz- 
many krytyczne, które jn t  dzisiaj nie zawsze i nie 
wszędzie można podawać za dobrą monetę. Panowie 
krytycy nie wiedzą poprosta, do której ze zwykłych 
szufladek włożyć potężne dzieło Wyspiańskiego i ds- 
eydują wreszcie, że jest to „sztuka bez akcji, dramat 
bez osnowy", ale „mimo to" bardzo ciekawy i t. d. 
i t. d. Nie chcą ganić, bo powodzenie „Wesela" w 
Krakowie nieco im bruździ, więc chwalą półgębkiem, 
delikatnie, z zastrzeżeniami.

Ale „dnsza Lwowa", cała kultnra groda nadpeł- 
twiańsklego wypowiedziała się dopiero w recenzji 
„Przeglądn".

Czytamy tam między innymi co następuje: „Do­
niosłość, jaką ogólnie przypisywano „Wesela" wydaje 
nam się bardzo przesadzoną, a nawet wprost otwar- 
oie musimy powiedzieć, że pojąć nie możemy, jakim 
sposobem ntwór ten zdołał w oczach niektórych osób 
wyróść do rozmiarów jnż nie arcydzieła, ale choćby 
nawet wogóle rzeczy wartościowej". To się zwie mó­
wić śmiało i otwarcie!

Rzecz naturalna, iż „Przegląd" również konsta­
tuje, że „fabuły żadnej w sztuce niema", a co naj­
ważniejsza „knrtyna mogłaby się wcale nie spuszczać" 
a w ślad za tern „wszystkie trzy akty mogłyby być 
jednym ciągiem odegrane, a nie byłoby to absolutnie 
nwłaczsjącem sztuce, jedynie tylko wystawiłoby na 
wielką próbę cierpliwość publiczności". Wobec znanej 
reguły o jedności czasu, miejsca i akcji zarzut to cie­
kawy i dobrze nmotywow: my !

„Połowa osób w samce mówi językiem polskim, 
pełnym jednak błędów(l) i niegramatyczaości(!!), dra­
ga zaś pcłjwa mówi narzeczem maznrskiem, dla wloln 
w niektórych zwrotach wręcz niezrozamiałem".

Ostatecznie twierdzi „Przegląd", żs „sztnka nie 
ma fabnły i że w niej nic się nie dzieje, więc że 
nie ma w niej wcale tego, co się nazywa akcją sae 
niczną. Dodać ta  mnsimy, że ona nie ma żadnych 
charakterów, że postacie, które się przewijają po sce­
nie, są to szablony, nie wyrażające nic indywidual­
nego, a tylko parę teoryj, n. p. tcoiję młodych pa- 
robczaków (?), teorję młodych panien miejskich (?), 
teorję dziennikarza (?), teorję poety (?), teorję żyda(?) 
i t. d. Antor nie dodał ani jednego rysn własnego, 
ani jednej własnej obserwacji; w tern wszystkiem co 
mówi, czy o polityce, czy o hiatorji naszej, czy o 
życin naszem współezesnem, czy wreszcie w obrazach 
pootycznych, które kreśli, nie dał on absolutnie nic 
nowego, nic takiego, czegobyśmy dotąd nie słyszeli 
nigdy i co byłoby niezaprzeczoną własnością autora.

„To też wprost dla nas niezroznmiałom jest jak 
mogą się ladzie zachwycać tym ntworem".

Dla nas byłoby znown niezroznmiałom, jak  mo­
żna pleść takie banialuki, polająe je  za recenzje, 
gdyby nie fakt, że przed psrn miesiącami zwymyśla­
no we Lwowie w podobny sposób... Słowackiego za 
„Niepoprawnych". To nam clomaczy, jeżeli nio wszy­
stko, to przynajmniej bardzo wielo... W  każdym ra­
zie Wyspiański znalazł się w dobrem towarzystwie.

A jak  „Przegląd" motywnje swoją „ocenę" ? W 
sposób bardzo prosty:

„Wprawdzie coraz częściej spotyka się objaw ta ­
kiego zdjferencjonowania (?) się ludzi w dzislejstem 
spcł-iczeiutwic, że oooby stojące na krańcach, znpel- 
nie się nawzajem nie rozumieją. Przed kilka tjg>- 
dniami w salonie wystawy lwowskiej znajdowało się 
kilka obrazków Stanisławskiego i widzieliśmy lndzi, 
którzy z zachwytem o tych obrazkach mówili, a in­
nych równie inteligentnych i równie na poln sztuki 
wykształconych, którzy na te bazgroty (?) patrzić nie 
chcieli. To samo dzieje się z „Weselem" Wyspiań 
skiego. Są lndzii inteligentni, którzy powiadają, że 
js s t to nieskończenie słaba ramota literacka (!) i są 
Indzie również wysoko wykształceni, którzy ntrzy- 
mnją, że to jest arcydzieło. Niech więc każdy, kto 
chce sobie sąd wyrobić, pójdzie sam i przekona się 
o utworze. My powiedzieliśmy tylko szczerze nasze 
zdanie."

Oddając należny hołd szczerości i tapetowi recen­
zenta, który zarzuciwszy Wyspiańskiemu posługiwanie 
się „niezrozamiałem narzeczem maznrskiem mówi 
o parę wierszy niżej, jakąś nadpełtwiańską g w t.ą  
o „dyferencjonoa miii się lndzi w dzisiejszem społe­
czeństwie" mnsimy wszakże sanważyć, że sam zwo- 
lenaik fabnły, akcji i t. p. wygodnych „schimmlów" 
reporterskich zapomniał o jednam. Owi „inteligentni 
Indzie", twierdzący, że „Wesele" jest „nieskończenie 
słabą ramotą ( ! ! )  literacką" zamieszkują pewnie we­
spół z tymi, którzy, aczkolwiek „wykształceni na poln 
sztnki", „niechcą patrzjć" na „bazgroty" Stanisław­
skiego — we Lwowie. D!a dokładnego zrozumienia 
rzeczy, trzeba to było koniecznie dcdić, koniecznie.

Łada.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Paryż: Jeneralny gubernator Indochin tele­

grafuje, że w całym Tonkinie panuje już zu 
pełny spokój. Bandy chińskie, które w pobliżu 
miejscowości Caobang wtargnęły na terytorjum 
francuskie zostały wyparte za granicę.

Londyn: Dzienniki wieczorne donoszą zTient- 
sinu, że burzenie fortów chińskich w Taku przez 
wojska sprzymierzone, odbywa się bardzo powo­
li. Wiele dział fortecznycb najnowszej konstru­
kcji zostało zniszczonych dynamitem.

Londyn: „Dany Mail" donosi z Lourenco Mar- 
ques: We czwartek zaszła znaczna bitwa pod 
Babertonem. W okręgach Karoliny i Ermelo to­
czy się ustawiczna walka. Tor kolejowy jest 
uszkodzony. Strzelają wciąż do pociągów.

Berlin: Nietylko część armji lądowej nie 
mieckiej, lecz i część eskadry powróci niebawem 
do Chin. Taki rozkaz odpłynięcia otrzymała eska 
dra pancerników.

Paryż: Cassagnac w „Autorite" ndawadnia, 
że podróż Wilhelma II do Alzacji i Lotaryngji 
miała na celu sprowokowanie Francji.

Rada państwa w Wiedniu.
Wczoraj po południu obradowała w Krako 

wie pod przewodnictwem ks. Stojałowskiego 
Rada naczelna stronnictwa chrześc-jańsko-ludo 
wego. Obrady trzymano w tajemnicy. Słychać 
jednak z pewnego źródła, iż nahwalono wstąpię

nie posłów stronnictwa do Koia polskiego, oraz 
wdrożenie w tej sprawie porozumienia ze stron­
nictwem ludowem. Na wypadek niezgodzenia się 
ludowców, uchwała Stojałowczyków wejdzie po­
mimo tego w życie bezwarunkowo. P. Bojko o- 
świadczył już, że stanowczo wstąpi do Koła pol­
skiego.

Na czwartkowem posiedzeniu Izby posłów 
wniósł prof. Ćwikliński opatrzoną w 27.650 pod­
pisów petycję, pochodzącą z Tarnopola, w spra­
wie upaństwowienia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie i poparł ją w krótkiem przemówieniu. 
Cliarakterystycznem jest, że oficjalna „Reichs- 
ratheorr." ani słówkiem o tern nie wspomina.

Dzisiejsze posiedzenie Izby.
WIEDEŃ 29 go maia (Tel. wł. „Gł. Nar.*), 

rezydent Izby kr. Yetter von der Lilie otwie­
ra posiedzenie o godzinie 11 minnt 10 przed 
południem.

WŚLÓd nadesłanych pism i interpelacyj znaj­
duje się wniosek dep. Romańczuka o utworzenie 
osobnej sekcji ruskiej przy galicyjskiej Radzie 
szkolnej we Lwowie, dalej interpelacja dep 
Olszewskiego w sprawie postępowania starostwa 
w Brzesku wobec tamtejszej gminy, oraz inter­
pelacja dep. Krempy w sprawie wystąpienia 
żindarmerji w Monastercu.

Po odpowiedzi ministra oświaty dra Hartla 
na interpelacje, przystąpiono do wyboru jednego 
członka do komisji kolejowej w miejsce dep. 
Sehnala, poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego, mianowicie do drugiego czytania ustawy 
ranałowej.

W  tej chwili przemawia dep. Menger. Posie­
dzenie trwa dalej.

WIEDEŃ 29 maia, (Tel. własny „Głcsu Na­
rodu") Na posiedzeniu wieczorem będzie I czy­
tanie prowizorjum budżetowego i sprawozdanie 
komisji nietykalności poselskiej w sprawie wy­
dania dep. Yoglera.

Koło polskie przyjmuje z wielką rezerwą 
wieść o mającem niebawem nastąpić wstąpieniu 
stojałowczyków do Koła polskiego.

Z delegacyj wspólnych.
Na wczorsjszem posiedzeniu komisji budżetowej 

dolega iji anstrjackiej, po referacie del. Walterskirchen, 
przemawiał del. Herold, który położył nacisk na to, 
że wobec ciężarów, jakid organizacja armji nakłada 
na lndność, winna administracja wojskowa omijać to 
7Szyatko, ci wytwarza antagonizm pomiędzy ar mjr, 
a ludnością cywilną. Przy obliczania Indności kazano 
cfijerom czeskim wpisywać się pod rnbrykę „Urn gang- 
sprache": dentsche. Tego ridzaju zaka-y, jak ten, 
którym nie pozwolono lekarzom wojskowym brać u- 
działn w zjcźizie polskich lekarzy i pizyrodników w 
Krakowie, chyba również się nie przyczyniają do wy­
równania antagonizmu między ludnością cywilną a 
arnąją.

Del. Popowski ubolewał nad tern, że kweetja 
ciepłej wieczerzy dla żołnierzy nie jest jeszcze zała­
twiona, tndzież omawiał szerzej sprawę dostaw rol­
niczych i przemysłowych dla wojska.

Następnie przemawiał del. Barwińskl. Duchowień­
stwo g r .k a t. przy wojskn jest sytnowane o wiele go - 
rzej nietylko od rz.-kat., ale nawet od prawosławne­
go i ewangelickiego. Świąt gr. kat. nie szanuje się 
w wojskn, czego najlepszym dowodem, że pnłk zło- 
czowski, złożony przeważnie z Rusinów, odbywał w 
rnski poniedziałek Wiolkanocny ćwiczenia.

Po przemówienia del. Wolfa, który stawał w o- 
bronie języka niemieckiego w armji i krytykował wy­
stąpienie ministra wojny przeciwko stowarzyszenia 
spensjonowanych wojskowych, jako też po krótkiej 
mowie del. Pomert, przerwano posiedzenie do wie­
czora.

Po podjęcin g> na nowo, pierwszy zabrał głoi 
del. Kramarz. Popularności trój przymierza najwięcej 
to szkodzi, że Niemcy jnż kilkakrotnie podnosili, iż 
tylko dlatego głosują za wydatkanai armji, bo istnieje 
trójprzy mierze, a więc eojnsz z Niemcami. W  ten 
sposób można trójprzymierze zupełnie w opn ji publi­
cznej pedkopsć. Zewnętrznej polityki nie robi się dla 
jednego narodu, ale dla wszystkich narodów auitrja- 
ekieb. Przywileje języka niemieckiego nie dadzą się 
utrzymać wobec postępów innych narodów, a jeżeli 
żywotność państwa rzeczywiście związanaby była z 
tymi przywilejami, to byłaby ona bardzo krótką.

DelNAxmann omawiał kwcstję dwnletniej służby 
wojskowej, oraz szykany przy dostawach dla armji.

Następny mówca del. dr Kozłowski chwali wiel­
ki postęp armji anstrjackiej ze stenowiska fachowego. 
ICowca chciałby jednak, aby te znakomite postępy na 
administracyjne!! poln szły ręka w rękę z innaml re­
formami i żeby nasza armja także i pod innym wzglę-

I M O S Y T N A .
założona w  roku 1841 A

es
o
9

Miody w butelkach począwszy od 30 cnt. 
do 1 złr. 50 cnt. za butelkę.

Miody owocowe:
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 8709

Kaamisna Robaekugo
Kraków, ul. Sławkowska L 26.
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dem, a Mianowicie pod względem dobrego atcsnnkn 
do ludności cywilnej, była wzorową. Mówca nalega 
na przyapieszcnle od wieln la t zalegającej reformy 
procedury wojskowej. Jawność i ustność postępowania 
oszczędziłyby niejednej nieprzyjemnej debaty, która 
nieraz jest tylko wynikiem zaniepokojenia, wywoła■ 
nego przez to, że w jednej osobie ma się sędziego 
śledczego, oskarżyciela i obrońcę. Mówca domaga się 
obostrzenia kar za nieusprawiedliwione użycie broni, 
za wybryki wojskowych wobec ludności cywilnej, za 
obrazę innej narodowości i za znęcanie się nad żoł­
nierzami Armia powinna bezwarunkowo szanować u- 
stawy, przez cesarza sankcjonowane. Nie wolno jej 
więc żądać od władz autonomicznych, mianowicm od 
gmin, większych prestacyj, jak  te, jakie się jej należą.

Przyczyna licznych samobójstw w armji jest ta , 
że się tam nie szanuje i nie pielęgnuje uczuć religij­
nych i narodowych, jakie rekint wyniósł z domu.

Od oficerów należy domagać s:ę gruntowniejszej 
znajomości języka pułkowego. Mówca może się pod 
tym względem wobec twierdzeń del. Wolfa odwołać 
na taką powagę, jak  Schmtrling, który w pierwszej 
mowie delegacyjnej powiedział, iż w armji należy pod 
każdym względem uwzględnić właściwości poszcze­
gólnych królestw i krajów. Uznająe konieczność ję ­
zyka służbowego musi jednak mówca zsBtrzedz się 
przeciwko mięszaniu pojęcia języka Błnżbowego z ję ­
zykiem państwowym. Jeżeli jednolitość języka służ­
bowego jest czynnikiem, przyczyniającym się do dziel­
ności armji, to przecież nie jest ona czynnikiem głów­
nym. Francuzi mimo jednolitości języka dożyli Se- 
danu, a Włosi Custozzy. Natomiast przy zwycięstwie 
Austrji pod Cuatozzą nic nie przeszkadzało, że pod­
pułkownik Rodakowski do walecznych ułanów swego 
pułku przemówił po polsku. Mówca ^domaga się pod­
niesienia udziału drobnego przemysłu w dostawach 
z 25 na 40 prc. i większego uwzględnienia galicyj­
skich szewców i siodlarzy; dalej zakupna koni z pierw­
szej ręki i odpowiedniego odszkodowania za szkody, 
wyrządzone podczas manewrów.

Po del. Kozłowskim odpowiadał minister wojny 
Krieghammer. W  poruszonej przez del. Barwińskie- 
go sprawie ćwiczeń pułku piechoty we Lwowie pod­
czas poniedziałku wielkanocnego, zarządzi minister 
śledztwo. Minister zaznacza dalej, że ustawę o re­
wersach demolacyjnych przedłożył jeszcze w r. 1897 
obu prezydentom gabinetu i będzie się starał o jak  
najszybsze jej załatwienie. Rewersa demolacyjue opie­
wają obecnie na kwotę 14 miljonów koron. Sprawa 
nowych dział znajduje się jeszcze w Btadjum prób. 
Nowa procedura wojskowa karna znajduje s'ę obec­
nie w ministerstwie obrony krajowej i minister bę­
dzie się Btarał ją  jak  najprędzej przeprowadzić.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 9 minut 30 
wieczorem.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY -GŁOSU NARODU“ Z DNIA 29 MAJA 1901.

N A D E S Ł A N E .

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o łą c z o n e  z  K o n c e r t e m  

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche
K a ż d e g o  1 -g o  i  1 6 -g o  n o w y  p r o g r a m .

W stęp iv dnie powszednie 10 ot.. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ot. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają, do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z i e l e  i  ś w i ę t a  w s tę p  20  c t .  W  te dnie bilety 

rezerwowane nie upraw niają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo Fenza w Rynku, a od godz. 3 po 

południu przy kasie. 1460

418

L E C Z N I C A

Dra A. Tarnawskiego]
w KOSSOWIE za Kołomyją (stacja kol. Zabłotów) 
otwarta. Ś rodki: leczenie wodą i inna fizykalno-djt- 

tyczne. 1458J

SKŁAD FORTEPIANÓW
V . B r p a b a a z  i Sp»

Kraków, Ryaek 39, I. piętra. 604

Wiedeń: Cesarz wyjedzie stąd do Czech dnia 
12 czerwca w południe. W Pradze stanie cesarz 
o godz. 6 wieczorem.

Wiedeń Redaktor „Neue Freie Presse“, przy­
wódca syonistów, dostał od sułtana wielką wstęgę 
orderu Medżidżie, a to, jak się zdaje, jako re­
kompensatę za odmówienie ze strony sułtana 
specjalnych przywilejów dla żydów w Pale­
stynie.

Budapeszt: Z miejsca kąpielowego Buzias w 
komitacie temeskim donoszą, że adjutant króla 
serbskiego wynajął tam willę dla królowej Dra­
gi, która ma tam przybyć na kilkumiesięczną 
kurację.

Paryż: Stwierdzono, że plemiona berberyjskie, 
które d. 18 maja w Timminum, stolicy oazy Gu 
rara, usiłowały wymordować załogę francuską, 
złożoną ze 180 ludzi, ale zostały odparte, przy­
były z prowincji marokańskiej Tafilelt (o 800 
kilometrów odległej; (przyp. red.), działały prze­
to z rozkazu sułtana Maroka. Również przeko­
nano się, że podżegaczami zaburzeń Milianah 
(Marguerittc) w północnym Algierze byli mara­
buci marokańscy.

Pary ż : Z powodu niezmiernych upałów, pa­
nujących w głębi Sahary, dalsze operacje jene­
rała Sjrvieresa i Risbourga w oazie Tuat odro­
czono do jesieni.

Madryt: Rząd tutejszy sprzyja akcji, podjętej 
przez Francję przeciw Marokowi, gdyż ma przy­
rzeczone w razie przyłączenia Maroka do Fran­
cji terytorja, otaczające na brzegu afrykańskim 
Ceutę i Melitę, tudzież Rio del Oro. (W podo- 
dobny sposób Włochy mają przyrzeczony przez 
Francję Trypolis).

Kopenhaga: Znany badacz okolic podbiegu­
nowych Wellmann, poważnie zachorował, wobec 
czego zamierzona przez niego ekspedycja nie 
odbędzie się w tym roku.

Sofja: Dziś w sobranju minister finansów, Ka- 
rawełow, wygłosił swoje txpose. Stan finansów 
Bułgarji jest obecnie tak dobry, że na długi 
przeciąg lat jest usunięta obawa jakiejkolwiek 
krizis finansowej. Budżet bułgarski wykazuje 
95,286.000 fr. w dochodach, czyli o 64.000 fr. 
więcej, niż w roku ubiegłym.

Sofja: Kontradmirał Birilew, były komen­
dant rosyjskiej eskadry śródziemnomorskiej, w to­
warzystwie rosyjskiego attache wojskowego w 
Konstantynopolu, Petrowa, przybył tutaj i ma 
być przy;ęty przez księcia Ferdynanda na posłu­
chaniu.

Stuttgart: Wiirttembergję na cłowo-politycz- 
nej konferencji w Berlinie d. 4 czerwca będą re­
prezentowali minister spraw wewnętrznych dr 
Pischek i minister finansów Zeyer.

Londyn: Z Durbanu donoszą, że straszliwy 
pożar zniszczył wiele gmachów w Delagoa. — 
Spłonęła cała dzielnica, w której znajdował się 
ratusz i archiwum. Magazyny wojskowe zostały 
ocalone tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności.

Tyflis: Nocą, w pokoju, w suterenie dworca 
osobowego, gdzie mieści się kasa z kilku dzie­
siątkami tysięcy rubli, sześciu ludzi uzbrojonych 
wyłamało kratę w oknie.

Dwu złoczyńców spuściło się do pokoju na 
sznurze. Jednego zabił na miejscu żandarm, dru­
giego ranionego wyciągnęli wspólnicy, których 
nie udało się zatrzymać.

Londyn: Na konferencji robotników kopal­
nianych przyjęto rezolucję za 8-godzinnym dniem 
roboczym. Przeciw rezolucji byli tylko przedsta­
wiciele hrabstwa Durham.

Berlin: „Norddeutsche Allg. Ztg.“ donosi, że 
konsulem w Berlinie został zamianowany do­
tychczasowy wicekonsul w Jaffie, Schmidt. Kon' 
sulem w Jassach został radca legacyjny Fliigel.

Paryż: Rewizja, przeprowadzona w domu Par- 
faita, który w Havre rzucił pomarańczą na pre­
zydenta ministrów WaIdeck-Rousseau’a, wyka­
zała, że Parfait jest członkiem Ligi młodzieży 
rojalistycznej.

Rzym: Tutejsze dzienniki podają z zastrze­
żeniami pogłoskę, jakoby Czarnogóra miała nie­
bawem zostać królestwem, z inicjatywy Włoch, 
a za zgodą Rosji.

Jokohama: B. minister wojny Sora otrzymał 
podobno od Mikada misję utworzenia nowego 
gabinetu.

Kopennaga Rozpoczął się tutaj strejk fiakier- 
kierskich woźniców. Strejknjący domagają się 
podwyższenia płacy._______________________

Belgrad: Wybory do skupczyny zostały roz.- 
pisane na dzień 21 września b. r.

Żydowska kaczka.
Wiedeń: Jak się okazuje, wiadomość o uła­

skawieniu Hilsnera jest kaczką, puszczoną przez 
współpracownika „N. fr. Presse“ , który jest 
równocześnie korespondentem wiedeńskiej „Bo- 
henoji“, za którą „Nv fr. Presse“ miała wiado­
mość tę powtórzyć. Ów korespondent jest żyd- 
kiem z Pragi.

Decyzja cesarska co do ułaskawienia zapada 
według zwyczaju dopiero w 6 tygodni po za­
padnięciu wyroku w Trybunale kasacyjnym, a  
zatem w sprawie Hilsnera nie należy spodzie­
wać się prędzej decyzji cesarskiej, jak dopiero 
za jakie 14 dni.

Milner wraca do Afryki.
Bruksela: Prezydent Kruger otrzymał wiado­

mość, że Milner wróci w połowie czerwca do 
Afryki południowej.

Wiadomość ta znalazła potwierdzenie w one- 
gdajszej mowie lorda Chamberlaina podczas ban­
kietu, wyaanego na cześć Milnera. Chamberlain 
oświadczył, że zadanie, jakie Milner będzie miał 
do spełnienia po powrocie do Afryki południo­
wej, jest jeszcze ważniejsze od dotychczasowego. 
Gubernator ma tam stworzyć nowy porządek,, 
oparty na dobrym stosunku obu ras.

Monachjum: Wczoraj zaczęła się tutaj konfe­
rencja delegatów komitetu boerskiego nad spo­
sobem doprowadzenia już raz wojny do końca.. 
Z Wiednia przybył 1 delegat, a z Czech 2. Kon­
ferencja dzisiaj się skończy.

Kapstadt: Do d. 26 b. m. zachorowało na 
dżumę 608  osób, zmarło 308.

Haga: Tutejsze sfery urzędowe otrzymały 
całkiem wiarygodną depeszę, według której d.
2 inajâ  Boerowie zadali Anglikom w pobliżu 
Pretorji bardzo dotkliwą klęskę 49 Anglików 
padło, 159 odniosło rany, 600 dostało się do 
niewoli.

Francja i Marokko.
Paryż: Francja otrzymała już od sułtana ma- 

rokkańskiego zupełną satysfakcję.
Tangfer: Poselstwo marokkańskie, które mia­

ło początkowo jechać wprost do Paryża, ma się 
tutaj zatrzymać i zaczekać na ministra wojny i 
Wielkiego Wezyra, którzy również udadzą sieP 
do Francji.

Transport wojsk niemieckich.
Berlin: W tych dniach wypłyną z niemieckich: 

portów statki transportowe, które przewiozą woj­
sko niemieckie z Chin do Niemiec. Pierwszy 
ransport, który nadpłynie do Niemiec, będzw 

liczył 12.000 żołnierzy.
Tlentsin: Obiegają tutaj pogłoski, że po hr- 

Waldersee naczelne dowódzctwo będą obejmo­
wali kolejno jenerałowie wojsk sprzymierzonych. 
Pierwszym ma być jenerał francuski.

Berlin: Hr. Waldersee donosi z Pekinu: Do­
niesienia konsulów rosyjskich stwierdzają zgo­
dnie, że Tungfuhsiang znajduje się na czele nie­
wielkiej siły zbrojnej w Kansu, gdzie go ener­
gicznie śledzą. Książę Tuan z dziesięcioma to­
warzyszami błądzi po Mongolji, gdzie ludność za­
chowuje się spokojnie. Hr. Waldersee nadmienia, 
że doniesienia te zgadzają się z jego własnemi 
informacjami.

Londyn: Donoszą tutaj z Pekinu, że 4.000 
regularnych wojsk chińskich pod jen. Czeng, o- 
deszło z Szantung do Pekinu.

Rozpoczęto już na dobre przygotowania do> 
powrotu dworu cesarskiego do Pekinu.

Szanghaj: „China Marchand Company11 otrzy­
mała polecenie przewozu do Tientsinu ryżu skła­
danego w formie daniny. Uważają to za pierw­
szą autentyczną zapowiedź bliskiego powrotu. 
dworu do Tientsinu.

Zamach samobójczy anarchisty.
Rzym: W Schia pod Weroną anarchista nie­

znanego nazwiska dopuścił się zamachu samo­
bójczego.

W szpitalu oświadczył on, iż był wylosowa­
ny do targnięcia się na życie cesarza Wilhelma. 
Przeniósł jednak nad to zamach samobójczy.

Berlin: Repartycja pożyczki rosyjskiej nastą­
pi w taki sposób, że osoby, które subskrybowa­
ły na niewypłacone obligacje, otrzymają 21/1°/» 
swoich zapisów, te zaś, które subskrybowały na. 
obligacje wpłacone,* 15%.________ ___________

Rok święty J ubileussowy “
Cena egzemplarza w broszurze 10 ct., oprawne i brzegi złocone 20 ct. Przy więks/ym odbiorze odpowiedni rabat. — Najnowsze wydanie wyszło 

z druku I jest do nabycia we wszystk h księgarniach. G ł ó w n y  s k ł a d :  J U L I A N  K U R K I E W I C Z ,  K r a k ó w .
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W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach udajg sig do serc 
Szanownej P. T. Publiczneści, pozosta­
jąca  już od 7 ttieaigcy w wielkiej ngdzy 
a bgdąc bardzo wyniszczona na zdrowiu, 
nie mając nawet kawałka suchego chle- 
ba na dzienne pożywienie, ani z nikąd 
żadnej pomocy, przeto uprasza uprzej­
mie Szanowną P. T. Publiczność o ła ­
skawe wspomożenie jakimkolwiek dat 
kiem, za co za Dobrodziejów moich w 
cudownej kaplicy N. P. Maryi i Matki 
Miłosierdzia gorące m o d l i tw y  zanosić 

bgdg. 1422
Wdowa po nauczycielu ludowym

R o z a lia  W ic h e r e k
Kraków, przy ul. Rajskiej L. 10.

W  O G R O D Z IE
naprzeciw cmentarza kr&kowsk.

poleca sig
najstusuwnlejsze drzewka de obsadzania
grabów : Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, 
Głogi, Thuje i t. p. K w i a t y  z im o -  
t r w a ł e  i  l e t n i e ,  jak również podług 
życzenia Szanownej Publiczności obsadza 
olę groby drzewkami I kwiatami. Ceny 

możliwie przystgpne.
E .  U K L A Ń S K I ,  Zarząd ogrodów 
_________w Olszy, p. Kraków. 1338

szy F M Y C f f l r m i D  i
PARASOLEK

w  najświeższych paryzlach wzorach, ceny hez M n r e n c j i  
A, FRONCZ Kraków Florjańska 17.

Prawdziwe Polskie Wódki
i znakomity Porter tenczyński

poleca 100 0 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku

MLEKa
z dostawą codzienną około 50 litr. 
dziennie, poszukuje Piekarnia Eu­
ropejska w Krakowie, ul. Stacho- 
________wskiego 1. 89. 1412 3 3

Wózek I
na poprzecznych resorach, mało używany 
lekki, na jednego konia , jest do sprze­
dania w Zakładzie rymarskim P lo tr s  
P m r a f i b S f c l e g o  ulica Długa Nr. 6.

141o 3 3 I

N a d z w y c z a j n a  s p e c j a l n o ś ć .  Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i droguerjach.

Cena I oryginalnej flaszki 4  k o r.— Flaszki na próbę po 70 I 30 halerzy.
Premiowane 80 medalami i krzyżami zasługi.

J ó z e f  A r c h l e b  & C o m p . ,  Parowa destylarnia w Pradze.
D yrektor J0SEF ARCHLEB, k. und k. Hoflieferant,

817 16 31 fa b ryka n t likierów „La Fermea.

R O W E R Y
najnławniejszej marki

„Diirkopp Diana“
POLECA SKŁAD

Maszyn do szycia i Rowerów 
R. PAWŁOW SKIEGO

daw niej

Iwanick iego
K ra k ó w , R y n e k  g l. 18.
Tamże jest do sprzedania 8 0  sztuk 

rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzgdzie zastawniczym w Wie­
dniu, prawie nowych, po ¥ 5  d r. ze 
wazystkiemi przyborami. 783 5 0 
■ W  Sprzedaż na raty w ykluczana.'*^

Zmiana Loka lu !!
NOWA WIEDEŃSKA

P R A L N IA  B IE L IZ N Y
przeniesioną została z dniem 15 kwietnia 

1901 r. z ulicy Gołgb;ej L. 1
na ulicę Floryańską L. 26

róg ul. św. Marka, parter. 
Dziękując Szan. Odbiorcom za dotych­

czasowe zaufanie i rgcząc nadal za rg- 
czne, czyste, sumienne i nieszkodliwe 
wykonanie po cenach jak nąjprzystgpniej- 
ezych, polecam sig względom Szan. P. T. 
Publiczności. Z poważaniem

1202 6 0 E m ilia  S k r iy ó ik a ,  
Zamówienia z prowincji wykonuje na 

czas o z n a c z o n y ._____________

Poszukuje się

kilku Majątków
ziemskich

do kupna za gotówkę, lub na za­
mianę za kamienice w Krakowie, 
w obszarach o i 200 do 600 mrg 

i wyżej.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

do 5-gu czerwca P.  I g n a c y  
P l e s n a r  w dziale inseratowym 
„Głosu Narodu1*. 1325 5 o

Jeneraloa Reprezentacja Zakładu U- 
bezp. na życie „ J a m n o "  w Krakowie, 
poszukuje d w ó ch  1431 3 3

zdolnych akwizytorów
za prowizją, po okazaniu zdolności stała 
płaca. Zgłoszenia przyjmuje Reprezenta­
cja (Groble) Zygmautowska L. 3. I

0  N o w o  z a ł o ż o n y

I Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
i  M o w i e  przy ulicy św . ToinaszaiL. 4, Telefon L. 331.

J e d y n y  z a k ła d  n a  K r a k ó w , p o s ia d a ją c y  w ła sn y  
w yrób  tr n m ie n  w różnych gatunkach.

F a b ry k a  o ra z  s k ła d  g łó w n y  p r z y  u lic y  św .
T om asza  L . 4. 555

Z a k ła d  u r z ą d z a  p o g r z e b y  od najwspanialszych do _  
■  najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- M  
|  wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. |  
0  F il ia  zn a jd u je  s ię  p r z y  u l. K o p e rn ik a  Z. 6.

S ła jw ię K s z y  (S k ła d

Maszyn do szycia i haftu
S U Ł T O - E H R - A . ,

K ra kó w , R y n e k  gl. Nr. 1 8
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 dr. 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
B e z p ł a t n a  n a u k a  k a f t u  r o b ó t  a ż u r o w y c h

i  w sz e lk ie g o  sz y o ia  m a s z y n o w e g o . 34
Q _ . t o r i A l n u  n u i s n o  zwracam na moje ulepszone maszyny pierście- 
O Z C Z D ł J U l l l t J  U W d y t J  niowe do haft a i szycia, przy których nie po­
trzeba chcąc takowe przyrządzie do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn

( S i n g e r a  m o d e l u  z  r o k u  1 9 0 1 .
Rb Pawłowski daw niej J. I oranie ki.
y O O O O O O O O O O O O s O O O O O O O O

8 Majątek Lasowy
g obejmujący 4.800 mórg, — w tern lasu starego i rębnego 

3.400 mórg, — 800 roli, 600 łąk, zagospodarowany dobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem binkowym 300.000 
koron do sp rzed a n ia . — Bliższych informacyj osobom, po­
ważnym udzieli Ignacy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellońska 

1. 5 parter, „Głos Narodu". 696 3 0
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Q zaszczycone medalami zasługi na

> O O O O O O O Q

Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra Y

K orczynie ” 0
p o c z t a  l o c o  o b o k  K r o s n a  Q
m i zasługi na Wystawach u) Rzeszowie, Przemyślu, A  

Krakowie i  na pow. Wystawie we Lmowie w r. 1894, ¥
O  poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y r o b y  c z y s t o  Q 
0  l n i a n e

koszule.

Chief-Office: 48, Brixton-Road, London, 
SW.

BALSAMU R. Thierre&o
f  50 do 60 kropli migsza sig z trochą wody,
1 aby otrzymać najtańszą, a zarazem naj­

skuteczniejszą, wzmacniającą dziąsła a r ' ”  
pobiegają lą wszelkiemu psuciu, — ba 
przyjemną w arnaku wodę do usó' 
wdziwy do nabycia we wszystkij 

stwach z zieloną marką ochronną Zakonnica, oraz wytłoczoną na kabzl;
„Allein echt.“  ===== Do nabycia v aptekach. ===== Pocztą franco J3 
albo 6 dużych flaszek 4 korony. 1 flakonik próbny wraz z sposobem] 
i wykazem składów wszystkie! krajów całej ziemi- rzesyła za nadesłan 
1-20 aptekarz A. Thlerry’8 Fabrik in Pregradabei Rohitsch Sauerbrunj1

na podane powyżej zm ki prawdzlwoś i. 1ł‘T

Bardzo tanio r s t  do sprzedania!!!
Ładna WILLA z odpowiednimi budyn­
kami, do tego pół morgi ogrodu owoco­
wego i półtory morgi ornego pola. Oko 
lica jigkna, zdrowa, górzysta. Od stacji 
kolejowej JO kilometrów, pomigdzy No­
wym Sączem a Limanową. — Bliższych 
szczegółów udzieli p. Józef Putiatycki 
w Krakowie, Sukiennice 23, Skład herbat 
rosyjskich pod firmą „Fortuna". 1358

Restauracja
w  Zakładzie kąpielowym w Swo­
szowicach zaraz do wydzierżawie­
nia. Wiadomości udzieli Zarzad. 

1:93 3 3

le ,  jak: płótna różnego gatanku od najcieńszych do najgrubszych na A 
1, prześcieradła, poszewki, sienriki, worki, ścierki do podłog i t. p .;

O płóoienka kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach, drellszkl zwykłe Q  
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochat >; obrusy 8. 

O  z serwetami w różnych deseniach 1 gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak Q

O również kdorow e; Chustki mgskie i damskie białe; ŚOlerkl szare i białe A 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka;

Q kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania mgskie, damsk.e Q

O i dziecinne, t»k letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. a  
w zakres tkactwa wchodzące. W

0  U W A G A : Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko Q 
X  W  K o r c z y n i e  (przy szkole kraj tkackiej we własnej kamienic7 , ani też „  
O żadnyeh agentów nie wysyła. — Wiele listew z uznmiem w każdej chwili w 
0  do przejrzenia. Q
0  Adres: Towarzystwo Tkaozy pod wezw, iw. Sylwestra w Korczynie 0  
Z obok Krosna. X
v  Zamówienia uskuteczniają sig odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki ¥
O aa  żądanie wysyła sig franco. 2  poważaniem Q j

O 156 8 3 D Y R E K C J A .  O
O o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o O

Pokój Frontowy
kawalerski, umeblowany, na I-em 
piętrze, jest od 1-go czerwca b. r. 
do w v n a ję : ia  przy ulicy Długiej 
Nr. 35. — Bliższa wiadomość 

tamże. 14(>1 3 3

z Brodów!

Herbata z Brodów!

Od dawlea dawna ze swej dubruol I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru  m ajow ego poleca H A N D E L  36

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  n a  pogran iczu  rosyjskiem .

fan t „FAMILIJNEJ" bardzo d o b re j...............................złr. 1'40
funt „MELAN6E DE MOSKAU" w oryg. opakow. . „  2-50
funt „IMPERIAL" Cesarskiej w oryg. opakow. .  „  3‘50
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 1-20
K A W A  C E fL O N  znakomita, franco 8  koron Z. g.

Główna wygrana

wartości 30.000 koron
Losy „Concordia"

i r  p o  1  k u r o s i e .  1383 Narodu* ul. Jzew ska L. 13.

Dom 1-dno piętrowy
w Dębnikach, o 3 oknach frontu, 
z ogrodem, bardzo dodrze zbudo­
wany, w prześlicznem położeniu, 
z widokiem na Zamek Królewski 
(Wawel) ma do  s p rz e d a n ia  
I -  J P l e s m a r  Kraków, Szewska 
 13, „Głos Narodu". 1.404

R E A L N O Ś Ć
m urow ana

pigkule zbudowana, z ogrodem i 3/, mor­
gami pola, ta  do do nabycia. — Gotów­
ka potrzegna 2.000, resz<a może zostać 
zostać r a  hipotece. — Bliższych szcze* 
gułów udzieli p . Sf. N ie m e tz  Kra- 
_________ków. Sukiennice 60. 1448

Z D O L N I !
•  •  A G
do sprzedaży niezły 
tykułu domowego, 

tych miast po 
Zgłoszenia dla »J.

'działu inser. »Głosul 
I 1406

Fi|b Tisś
I jakiej rzadko zmieść można, 180 mórg 
I ob izaru, z p 'gkntm  parkiem i dworen: 

na wzgórzu położonym, z prześlicznym 
: widokiem, o 2 mile o l  Krako ra, a 2 kim. 
jod stacji kolejowej oddalona, za ceng 

70.030 złr., z .ługiem  Tow. Kredytów. 
35.000 złr. ma do .przodam i* Pan 
I  P L E S N A i, dzu ł inserato«y „Głosu 
Narodu" Kraków, ulica Szewska L. 13. 

140o 3 5

Uboga Staruszka
wdowa po weteranie z r. 1831

udaje sig do litościwych serc z gor 
prośbą, ażeby w uwzględnieniu jej _ 
deszłego wieku (85 lat) i niemożności! 
zapracowania na chleb powszedni, s 
chcieli wesprzeć ją jakimkolw .k  datkie 
by tym sposobem ochronić od niechybn 

śmierci głodowej.
Wszelkie datki przyjmuje A dm inistracjal 

„Głosu Narodu". 2993

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem marki na 20  halerzy.
Z a rząd  D zia łu  in sera tow ego  

i6o 7 o „ G łosu Narocbu"



8 .GŁOS NARODU". „W SPIERAJM Y CODZJEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU" Nr. 120

!!Na Czerwiec!!
Księgarnia katolicka

Dn Wł. Miłkowskiego
W KRAKOWIE 

Bynek gł. 30, Telefonu Nr. 418
poleca książkę p. t , :

Miesiąc
W a js l.

SERCA JEZUSOWEGO
przez 0 . Prokopa, K apucyna. 

Jastto Jedyne nabożeństwo do N. Seroa 
Jezusowego wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystklem dla osób o s ła ­

bym wzroku. 604 |
Cena egzemplarza Kor. 160, w trwalej 
i  pięknej oprawie K. 2 30. toż samo na 
papierze welinowym oprawny w wybo 
rowy miękki eragryn, brzegi złocone K. 
5 ’70. Na norto należy dołączyć 45 h.

N a k ła d e m  księgami
D.E. Friedleina w Krakowie

wyszły świeżo:
K. Tetmajer, Hasła. 2biór poezyi nie- i 

dozwolonych przez cenzurę rosyjską.

S aa 80 et., w ozd. opr. 1'20. 
awskl, P o e z y e  1 , z portretem 

autora, rys. St. Wyspiańskiego. Cena 
1’30, w ozdobnej oprawie 1’80.

Świeżo opuściło prasę

W E SE L E
St. Wyspiańskiego

Cena egz. 2 złr.

Klag?zjn towarów galanterjjnjch i przyborów do podróży
pod firmą 1393 2 0

K r a k ó w  U l  f t  H C I N C I f l  K r a k ó w  
F l o r y a ń s k a  N r .  6  W W ■  I  l u U 9 l l l 9 l k l  F l o r y a ń s k a  N r .  6

poleca na sezon wiosenny w  wielkim wylioize po cenacli nader niskich:
Oryginalne Karlsbadzkie £ w s z e lk ie  p rzyb ory  do <; wielki s k ł a d  bielizny

OBUWIE
męskie i damskie — żółte 

i czarne.
Półbucikl płócienne 
PÓłbuciki na gumowych po­

deszwach (Lawn Tennis) 
Pantctle. —  Kalosze 
Fasony obuwia znakomite, z 

gw arancją za trwałość. 
C eny b ard zo  n is k ie .

podróży.
Torby ręczne z przyborami 
Torby ręczne zwykłe od l ’8 0 c t . ! 
Torebki ręczne damskie 
Torebki na paskach 
Paski i płótna do pledów 
Kuferki ręczne od 3 złr. 
Kuferki ręczne skórzane 
Poduszki gumowe. —  Czapki 
Nesesery z przyborami 
Futerały na parasole i laski

Koszule białe od 1-50 do 3-00 
Koszu Ib pikowe „ 2-00 „ 3-00 
Koszule kolorowe 2-00 „ 3-00 
Koszule z m aieryi siatkowej 
Kołnierzyki —  Manszety 
Bielizna bawełniana D ra Lah- 

m anna.
Skarpetki —  Pończochy 
Chusteczki —  Szelki 
Krawaty —  Rękawiczki 
Perfumorya —  Lusterka

T ow ar w  d o b o ro w ym  ga tu n k u . — Ceny n a d e r  n isk ie .

rejjSTMrn

wypróbowane i uznane za najle­
psze cd najdawniejszych lat. do 
nabycia jedynie tyłka u wj łącz­
nego z a s t ę p c y  na zaihodnią 

Galicję 1164

1231

swoje, jak 
Piwo

Eksportowe, Marcowe, Leżak I Bok.
Piwo w beczkach wydaje sig wprost 

, i m o f t i i ł  z piwnic sztucznie chłodzonych, w butel-Tonieao LARISCHA k»ch zaś w  na»zym Srtadzie przy ulicy
FloryańekleJ Mr. 38.______ 63 21 51

P o z n a ć  s ię
z panną w celu matrymonialnym, chcia­
łby prawnik IV roku, 2Ł la t liczący. — 
Posag odpowiedni wymagany. Za dyi- 
krecjg rgezy słowem. Listy z fotografią 

poste restante „W. Z. 10“ Kral ów. 
____________ 147 J 1 2____________

lieszkanie na Lato
| Witanowicach pod Wadowicami 

i , 4  pokoje i kuchnia z
jeblowaniem, 4-morgowy ogród. 

Jliższa wiadomość u WP. Ho- 
w Wadowicach. 1467 l  8

dla Pnewibgo Duchowieństwa 
|iz Kongiegaeyj Kościelnych!
ice stearynowe kościelne

. A P O L L O ” 1472
po cenach fabrycznych HANDEL 

~JOBA P EŁŁY w Podgórzu.

Znakom ite najnowszej konstrukcji B O W E B Y  oryginalne BROWAR PAROWY
j u  „S tyrya-Pnch“ j i  ]y w w Krakowie
* k  *  K r a c n  przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53,

wypróbowane i uznane za najle- poleca znane D S w m m g *  
y f if s H fW Ł k A  11 W usze cd nsidawnń jszych lat. do z dobroci I  I W l f

m m
•ECr1 ifl Wfcfi Kraków, Szewska 19

Skład rowerów, aparatów fotograficznych i fonografów.

j '  KA Z I MI E R Z  N I E S I O Ł O WS K I
i K r a k ó w  S u k ie n n ic e  L . 2 4  i  2 5  K r a k ó w

poleca w wielkim wyborze: .57 U Ó
Nowości w wełnie i bawełnie na (. Bieli cm ę męskę , Kołnierzyki,, 

obecną porg na damskie suknie. Mankiety,Krawaty.
Płótna, stołowy Bieliznę. Kostiumy peikalowe.
Bieliznę damskę. B luzki wełniane, zefirowe i per
W ypraw y ś l n b n e  na każdą kałowe.

ceng. ) Dywany, Chodniki, Firanki i t. d
C e n y  b a r d z o  n l a k l i

Pokój, Przedpokój
i  K U C H N IA  z komórką, st: 

chem i piwnicą 
na II. piętrze, mieszkanie^łaó: 
i suche, do wynajęcia od 1 cze| 
wca b. r. przy ulicy Basztowej 
3. — 'Wiadomość na miejscu 

portyera.

Pow óz
lekki, jasno wybity, na parę kon|
ze skórzaną budą i dwoma fartuclian 
z la ta rn am i, — jost za JC 80 złr. i 
sprzedania. — W ..domość u p. Jaśk i 
wskicj, Kraków, u l .  B a s z t o w a  l. 
____1435 3 3__________________

Dobre Patent;
wynalazki i

kupuję i płacg gotówką. — Listy objH 
smają o proszg dla „K a p 11 a 11 S t H 
poste restante Główna poczta Krakc I 
____________1466 1 1________

O S O B A
w średnim wieku, inteligentna, p o c -J  
kuje posady jako zarządczyni domu, to[ 
warzyszki lub do pielęgnowania ehoiyciJ 
mogąca sig wykazać rekomendacjami I 
pierwszych domów. Zgłoszenia przyj mc | 
z grzeczności WPani Kamińska ulica ś _ 
Tomasza L. 33 I  ptr. KrAów. 14 A

Uzdolniona Retuszerkj
poszukuje zajęcia.

Wiadomość: ul. św. Marka 1. 8,
p . Stelanji Wacho wskiej.

1462 1 6

Potrzebny jest Karbowy
Amatoiów dobrej 

H £ B B A T Y
zwraca sie uwagę na ----------- _  , , . .

^  z n ^ c y  sig dobrze na roltcm  goapodan
HERBATY IND0-CEYL0NSKIE j  stwic i umiejący wszystkie w zakres tel 

które niedawno wprowadziłem w handlu ; go^cho^zące ro to ty .few aler iub ż o i^ tj  
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie.

b n m m J

idę Kolońską
WYSPEZEDAJE

rtylko za 1 koronę!!
z a a ia it  dawnej cc-ny 

2 Korony za flakon!

Czesław Śmiechowski
K B A f i Ó  W  945

w l. M ik o ła jsk a  L . 4. (l)
J ł

Mieszkanie w Bielanach
pod Brakiwem, wo dwrrze Da pigtrze, 
składające sig z 4 pek i i Ł uibni, l a  
idego czasu do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość w Klasztorze na Bielanach. 
____________ 1465 1 3____________

Młody człowiek
z Królestwa, la t 19, który skońc-zyl tam ­
że szkołg handlową, posiadający jgzyk 
polski i rosyjski, oraz początki jgz. n ie ­
mieckiego i francusk ego, a chcący po 
zostać tutaj, poszuknje posady a.alej w 
charakterze: pomocnika handlowego su­
biekta, magazjniora lub innej. Ła kawo 
oferty proszg nadsyłać pod lit. ,A. W .“ 
126 do Diiatu interat. „Głoiu Narodu". 

1471 1 3

Z A K Ł A D

Odznaczają sig wybitnym 
aromatem I bardzo] pięknym kolorem. 
Nr. 41 DARLING ‘/ ,  kilo k. 5 h. 20

paczka Vs kilo netto k. 1 h. 30
Nr. 42 G0NAR ■/, kilo k. 6 h. 80

paczka '/, kilo netto k. 1 b. 70
Można te HERBATY używać osobno dla 

siebie lub jako domieuzkg do innych 
HERBAT chińskich. 615

j Wszędzie do nabycia lub wprost
w Magazynie HERBAT z Rączką

JULIUSZA GR0SSEG0
w Krakowie. RyDek, Pałac Spiski.

Dom narożny
wybudowany z najlepszych mate- 
ryałów i według wszelkich wyma­
gań hygieny, 12 lat wolny od po­
datku, na 6% netto, do sp rae  
d a n ia  przy ul. Retoryka L. 13. 

. - r a j -  - « . Wiadomość u właściciela ul. Ło-
pO S 13Q H  DR S K i8 0 Z 1 6  WieiKl bzowska L. 26. 1428 2 4

pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie

z ma>ą famifią. — Adres poda dział insi 
„Głosu .Narodu" pod 1 1 4 6 3 .  1 2 |

Publiczna Licytacja.
nieruchomości należących do mas J 
konkursowej firmy A. SEIDENf 
FRAU, składających się z reah--" 
ści i rafiuerji spirytusu — wraz 
całym urządzeniem, odbędzie eij 
w dniu 11 czerwca br. o godz. 
rano, w gmachu Sądu Powiatowi gd 
w Wieliczce, zas sprzedaz ruchowej 
mości do tejże samej masynależj 
cych w dniu 12 czerwca 1901, 

o godzinie 9 rano. 
Bliższych wyjaśnień udziela zâ zą 
dca masy Dr. Gwldo Frieoberyj 

adwokat w Wieliczce. 1468

w ybór gotow ych  p o m n i k ó w C ł o r z e l n l k
z p iaskow ca, marmuru, gra- kawa’er, z wigknzą p -ak tjką gorzelnianą 

nitu i labradoru.
Podejmuje się wjkoDania gro­
bowców jak w miejscu tak i na 

prowincji 89!) 160
według własnych lub dostarczo­

nych rysunków.

I > 1 »  L e t n i k ó w ! !

Jest w Makowie Dom
do w yaajęcia!!

w rynku, o 2 psk tjrch  i kuchni, w:glg 
dnie 3 pok-ja^h, z ogródkem na 3 — 4 
miesiące. — Zgłoszenia do Kółfea rolni­

czego w Makowie. 1464

JAWORZE
B i e l s k u ,

UZDROWISKO i ZAKŁAD  
LECZENIA WODA

(E R N S D O R F ), S lą z k  A u s tr y a c k i p rzy  
0V~ otwarty cały rok.

P o c iti, (e'ogri.f i stacja kolejowa. — Pyszne położenie gcrikie u stóp Śtązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i  kąpielowe — oświetlenie acety l j w c  — znakomita restauracja pod fcisłym

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r Leopold Nemerad, znakomity hydropata, dłago 

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dobr i Zakładu kąpielowego:

Carl Forner. 1345 6 28

w większych parow jch gorrelo aeh, zna 
jący sig na mechanice i guapodaice, po- 
szukujj posaiy rocznej na urdynarjg.- 
Ła kawe zgłoszon a pod a d r : , H .  B  
gorzelnik. Zarszyn._______ 1441 2 2

Willa murowana
w Grybowio, w miejscu klimat)cznem 
w uroczem p .łożeniu, o sześciu pokojach 
z ogrodem owocowym i warzywnym, z 
ws.elkiemi możiipemi wygodami, z « ol- 
oej rgki do spr. edaaia — Zgłoszenia u 
podpisanego. 1439 2 3

W. Olszewski w Grybowie.

Folwarczek
bardzo pigkny, kilkunastu morgowy, n 
lesistej, zdrowej zachodniej Galicji, do 
brze zagospodarowany, z ładnym domem 
mieszkalnym, ogrtdem, sadem, zabudo­
waniami go b po dar :zemi i inwentarzem, 
jest za ceng 13 tysigey złr. do sprzeda­
nia. — Wiadomość Ignacy P l e s n a r ,  
Dział in ierat. „Głosu Narodn*. 1426

Leśnik:
posiadający 11 letnią praktykę, szkołg 
lasową i egzamin państwowy, z bardzo 
dobrym postgpcm, wiek 28 lat, żonaty, 
bezdzietny, biegły w języku polskim i 
niemieckim w słowie i piśmie, chciałby 
zmieuić p fadg. Ł ifka^e  zgłoszenia pod 
.adresem: „ W . ł£ . ' p ote restan. Wią.

z »n ca 1 4  2 lu

i
Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ściggień i mig 

śni ludzkiego ciała.

Płyn Kwizdy
z marką węża (Touristenfluid),

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i  jeźdźców na wzmocnienie i  odno­

wienie sił po wielkich podróżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Komeuburg" bei Wien.

Właśeielka i wydawczyni-: Józefa Rogoszowa.

Mleczarnia w Wesołowie
wysyła c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  m m u ło  
deserowe w 5 cio kilowych paczkach — 
4Vz kg, masła, — po 1 0  koron franco. 

O łaskawe zamówienia u pras. a 1418
Zarząd Mleczarni w Wesołowie.
__________________koło Zakliczyna.

Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski.

1 M A J Ą T E K
od Krakowa 2VS godziny końmi odda­
lony , wkrótce będzie kołej, mieszkanie 
wygodne suche wraz z irwentarzem ży­
wym i maitwym i zasiewam., łąki, las, 
ogród owocawy. do sprzedania za nie­
wielką dopłatą. Zglcsżonia poste restante 
Kraków, dla „Wacławy.* 1409 3 3

Majątek Ziemski
13 kim. od Krakowa oddalony,-
0 bardzo dobrej glebie pszennej 
obejmujący 170 mórg roli, łąk 
l»su, wraz z inwentarzem żywyi
1 martwym, dobrze zagospodafowa-| 
ny, za cenę 42.000 złr , z długieu 
20,000 złr. — m a  z a r a z  d «

s p r z e d a n i a

p . IGNACY PLEŚNA]
K R A K Ó W ,  116“ 

Szewska I. 13. — „Głos Narodu".

Do wytahwia liażdego m
F O L W A R K

WOLA BOBROWSKA, leżący migd'>| 
Dębicą a Pizscławiem, posiadający 27,1 
morgów lo li, w 3/< P a n ic z n e j, w 7«f 
jęczmiennej i żytniej, dobrze zagospoda-j 

rowany i z dużym zasiewem. 
Zgłoszenia nadsyłać dn Administracją 
1416 dóbr PRZECŁAW. 2 3 

W tejże administracji można n&byńl 
bardzo ładne

3 Buchaj ki
r o c e m e ,  r a n y  s i m e n t a l s k i e ] 1 ]

Budowle nowi
oraz w szelk ie  mniejsze rob otL 
m u ra rsk ie  p rzy  w o d o c ią ­
g a ch  i  k a n a liz a c j i wykonui* 
tanio i dokładnie z materya? -.J’* 

lub bez tychże 1427

Edward Kozik
majster murarski

u lica  Ł obzow ska  N r . 26 .
W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


